
Z poświęceniem
pracować będziemy
nad dalszą rozbudową
ludowej ojczyzny

Listy ludzi pracy do KC PZPR
WARSZAWA PAP. W li­

cznych listach i depeszach, 
nadsyłanych do Komitetu 
Centralnego PZPR społe­
czeństwo polskie wyraża 
swe gorące poparcie dla kon 
sekwentnie realizowanej 
przez władze ludowe polity­
ki umocnienia sił obozu po 
koju, zapewnienia narodo­
wi bezpieczeństwa i warun­
ków do twórczej, pokojo­
wej pracy.

Mieszkańcy miast i wsi za 
pewniają KC PZPR, że nie 
zaprzestaną walki o rozwój 
gospodarczy kraju, o skupie 
nie wszystkich patriotów 
pod sztandarami Frontu Na 
rodowego, przeciwko wszel 
kim próbom bloku atlantyc­
kiego wywołania nowej woj 
ny.

„Zapewniamy Centralny 
Komitet naszej partii, że w 
związku z nowymi knowania 
mi imperializmu amerykań 
skiego, będziemy w oparciu 
o nierozerwalną przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim i kra 
jami demokracji ludowej u- 
mącniać jedność moralno- 
polityczną narodu — oś­
wiadczają w imieniu miesz­
kańców miasta uczestnicy 
posiedzenia Miejskiej Pady 
Narodowej w Bielsku -  Bia­
łej.—Zwiększać będziemy na 
sze osiągnięcia gospodarcze, 
ł  poświęceniem i patriotyz­
mem pracować nad dalszą 
rozbudową ojczyzny“.

„Dążyć usilnie będziemy 
do przedterminowego wyko 
nania powierzonych nam za 
dań w ostatnim roku Planu 
6-letniego — melduje załoga 
Centralnego Biura Kon­
strukcji Maszynowych w By 
tomiu.—Pragniemy jak najle 
piej realizować wytyczne 
partii i rządu, aby przyczy­

nić się do rozwoju techniki, 
a tym samym do szybszej bu 
do wy socjalizmu w Polsce“.

Młodzież z zespoiu PGR 
Repno, w po w. Krosno. Od­
rzańskie, pisze w swym liś­
cie do ICC PZPR, że wobec 
gróźb uzbrajania przez ame­
rykański imperializm faszy 
stów w Niemczech zachod­
nich, postanowiła z jeszcze 
większą ofiarnością praco­
wać nad zagospodarowaniem 
naszych ziem zachodnich. 
„Zobowiązujemy się o 2 dni 
skrócić wiosenną kampanię 
siewną, uzyskać z jednego 
ba w porównaniu z rokiem j 
ub.: pszenicy jarej o 4 q, a 
jęczmienia o 2 q więcej“.

Proletariusze 
wszystkich ,krajów 
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Hasło czynu 1-majowego, 
rzucone przez załogi dwóch 
śląskich zakładów, podjęło 
już wiele hut, kopalń, fa­
bryk w całym kraju. Masy 
pracujące Polski zgłaszają, oszczędności, 
setki nowych zobowiązań. Wezwanie huty

których realizacja przyczyni 
się do przedterminowego wy 
konania planów produkcyj 
nych i obniżenia kosztów, 
przyniesie miliony złotych

P o l s k a  
weźmie udział

w  k o n fe r e n c ji  w  s p r a w ie  
p o k o jo w e g o  w y k o r z y s t a n i a
e n e rg ii
atomowej

NOWY JORK PAP. W 
dniu 23 marca br. stały de­
legat PRL przy ONZ, H. Bi- 
recki, wręczył sekretarzowi 
generalnemu ONZ pismo za­
wiadamiające go, iż rząd 
PRL przyjmuje zaproszenie 
do wzięcia udziału w orga­
nizowanej przez ONZ mię­
dzynarodowej konferencji w 
sprawie pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej, 
która to konferencja ma się 
zebrać w Genewie dnia 8 
sierpnia br.

Plenum K W  PZPR 
w  G d ań sk u

26 marca br. odbyło się plenarne posiedzenie Ko- 
rmtetu Wojewódzkiego PZPR w Gdańsku, poświęcone 
realizacji uchwały IV Konferencji Wojewódzkiej PZPR 
z  września ub. roku.

W obradach Plenum KW PZPR wziął udział za- 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC. 

I ZPR tow. Stefan MisiaszeU.
Referat o wynikach realizacji uchwały IV Konfe­

rencji Wojewódzkiej wygłosił sekretarz KW PZPR 
tow. Izydor Knnat.

W dyskusji nad referatem zabierali głos następu­
jący towarzysze:

Wacław Wojcieszak — kierownik referatu organi­
zacji masowych KW PZPR, Piotr Kraak — naczelny 
redaktor „Dziennika Bałtyckiego“ , Emilian Deklewa 
“  * sekretarz KP PZPR w Tczewie, Adolf Rudnicki 
kierownik Wydziału Oświaty KW PZPR Czesław 
Leszczyński— przewodniczący ZP ZMP w Starogar- 
dzie, Ewa Krogul — radna MRN w Gdańsku. Brunon 
I łątek — zastępca szefa produkcji w Stoczni im. Ko- 

*laryskie'i' Józef D ry g a li — I sekretarz Ko­
mitetu Partyjnego w PMH, Czesław Wójcicki — kie­
rownik Wydziału Ekonomicznego KW PZPR Józef 
Wanat — dyrektor Zakładów Mechanicznych im ' gen 
Świerczewskiego, Leon Hinz -  II sekretarz' KZ 
stoczni im. Komuny Paryskiej, Jan Morawski — 
przewodniczący WKKP, Aleksander Weryszko -  se­
kretarz KP PZPR w Lęborku, Ludwik Grycendler — 
Kierownik Wydziału Handlu KW PZPR, Władysław 
Biernat — sekretarz KZ PZPR w „Dalmorze“ ,' Jan 
Matynia — dyrektor rozgłośni radiowej w Gdańsku, 
Jozef Piotrowski — I sekretarz KP PZPR w Pucku 
Henryk Feder — przewodniczący WKPG. Stefan Mi- 
smszek — zastępca kierownika Wydziału Organizacyj­
nego KC PZPR, Witold Szymanowski — dyrektor fa­
bryki mebli w Gościcinie.

Dyskusję podsumował tow. Izydor Kunat.
... Na P°dstawie referatu i dyskusji Plenum uchwa-
Kom^+10S w  ?awl.e5aj? ce wskazania dla dalszej pracy Komitetu Wojewódzkiego PZPR.

W B R E W  W O L I I IN TE R E S O M
narodu francuskiegoRADA REPUBLIKI

powzięła haniebną decyzję 
R A T Y F IK A C JI
u k ła d ó w  paryskich

.Kościusz 
ko“ i kopalni „Stalin“ pierw 
sza na Wybrzeżu podjęła za­
łoga Stoczni Gdańskiej.

W sobotę na krótkiej ma­
sówce robotnicy, technicy i 
inżynierowie wydziału K-l 
zobowiązali się zrealizować 
W marcu swoje zadania w 
w 102 proc. Wartość dodat­
kowej produkcji wyniesie po 
nad 57 tys. zł. Aby zapew­
nić należytą jakość wykony­
wanych robót, załoga złożyła 
89 listów gwarancyjnych, 
przy czym zespoły mistrzów 
Szawera i Brunki złożyły je 
na wszystkie swoje prace.

Równocześnie wydział K-l 
wezwał do czynu 1-majowe­
go całą załogę stoczni.

Odpowiedź na to wezwa­
nie była natychmiastowa.

Załoga wydziału K-4 po­
stanowiła przekroczyć plan 
marcowy o 3 proc. i dać do 
datkową produkcję wartości

PARYŻ PAP. W niedzielę, dnia 27 bm. około go­
dziny 6 rano Rada Republiki ratyfikowała układy pa 
ryskie.

Z uroczystej akademii PMH

Dziesięcioletni dorobek 
pracowników morza
Na sobotniej akademii zor 

ganizowanej przez komitet 
Frontu Narodowego załoga 
PMH omówiła dorobek 10- 
iecia pracy na morzu. A do­
robek ten słuszną dumą na-

Turcja grozi Syrii
interwencją zbrojną

PARYŻ. Radio kairskie po­
dało z powołaniem się na 
doniesienia prasy syryjskiej, 
że wojska tureckie posuwają 
się w kierunku granicy Sy­
rii. Prasa syryj ka donosi, że 
koncentracja wojsk turec­
kich na granicy Syrii wiąże 
się bezpośrednio z próbami 
rządu Turcji, który chce zmu 
sić Syrię, by przystąpiła do 
paktu turecko-irackiego. By­
łoby to — pisze dziennik 
„Al Ahram“ — pierwszym za 
machem na integralność te­
rytorialną j niezawisłość Re­
publiki Syryjskiej.

Prasa niejednokrotnie pod 
kreślała, że tzw. układ „o 
wzajemnej współpracy mię­
dzy Turcją a Irakiem“ prze­
widuje dokonanie rozbioru 
Syrii. Dobrze poinformowane 
koła w Kairze twierdzą, że 
te zaborcze plany zostały 
opracowane w wyniku zmo­
wy amerykańsko-angielskiej, 
W  myśl której Stany Zjedno 
czone obiecały nie przeszka­
dzać w aneksji większej czę­
ści terytorium Syrii przez 
Irak, w zamian za poparcie 
przez Anglie paktu turecko- 
irackiego. Podkreśla się, że 
niedawno USA i Anglia od­
rzuciły prośbę rządu syryj­
skiego o zagwarantowanie
nietykalności terytorium Sy­
rii w jej obecnych granicach.

Stany Zjednoczone i Anglia 
odmówiły udzielenia takiej 
gwarancji, mimo że w maju 
1950 roku ogłosiły one wraz 
z Francją deklarację dotyczą 
cą utrzymania status quo na 
Bliskim Wschodzie.

W kołach dziennikarskich 
Stambułu wskazują, że rząd 
Menderesa liczy na to, iż dro 
gą nacisku uda się doprowa­
dzić do zamachu stanu w Sy 
rii oraz do utworzenia tam 
takiego rządu, który zgodził­
by się na udział w bloku mi 
litarnym Środkowego Wscho 
du.

W dniu ’25 bm. rzecznik rzą­
du tureckiego udzielił wywiadu 
agencji anatolijskiej usiłując u- 
zasadnić ingerencję T urcji w 
sprawy wewnętrzne Syrii. Rzecz 
nik rządu tureckiego oświadczył, 
7-e jeśli rząd syryjski nie zmie­
ni swego negatywnego stanowi­
ska w obec paktu iracko-turec- 
kiego, to „będzie musiał odpo­
wiedzieć za to przed swoimi są 
siadami“ .

Z Damaszku donoszą, że rząd 
syryjski zamierza wystąpić w 
Radzie Bezpieczeństwa NZ prze 
ciw polityce pogróżek i nacisku, 
prowadzonej przez Turcję w o­
bec Syrii.

K orespondent agencji Reute­
ra z Damaszku podaje, że w ła­
dze syryjskie złożyły w posel­
stwie tureckim  w Damaszku 
protest przeciw ko pogw ałceniu 
przez sam oloty tureckie obsza­
ru powietrznego Syrii.

pawał zebranych. Podkreślił 
to w swym referacie dyrek­
tor techniczny Polskiego Ra 
townictwa Okrętowego knt 
Witold Foinc. '

Flota polska na przestrze­
ni minionego okresu wzro­
sła trzykrotnie zarówno ilo­
ściowo jak i tonażowo. Prze­
wozy zwiększyły się przesz­
ło 5-krotnie,

Podczas akademii sekre­
tarz Zarządu Głównego ZZPŻ 
tow. Stanisław Kowalski 
przekazał przedstawicielom 
załóg PRO kpt. Domnikowi, 
mechanikowi Ostrowskiemu 
i tow. Czubińskiemu sztan­
dar przechodni za osiągnię­
cia we współzawodnictwie 
w IV kwartale ub. r. Dele­
gaci  ̂ zaś komórki racjonali­
zacji przy PRO Stankiewicz, 
Mońko i Budziło otrzymali 
proporzec przechodni za wy 
bitne osiągnięcia w IV kwar 
tale ub. r. na polu racjonab 
zacji.

Wiceminister żeglugi tow 
Bukowski wręczył na aka­
demii medale 10-lecia pra­
cownikom różnych przedsię­
biorstw, skupionych w CZ 
IMH. M. in. medale otrzy­
mali: Witold 1’ oinc, Wac­
ław Zagrodzki, Augustsn 
Domnik, Franciszek Albe- 
kier, Jordan Buss, Stani­
sław Bujalski, Marian Bo­
cheński, Mieczysław Cho- 
lewski, Józef Czarzyński, 
Zbigniew Dydyński, Mieczy 
sław Freygant, Czesław 
Grzelak, Edward Jankow­
ski, Eugeniusz Jerzman, 
Ryszard Karger, Zbigniew 
Księżopolski, Dora Lewin, 
Bernard Maniewski, Józef 
Michalak, Wacław Ossow­
ski, Józef Patro, Gustaw 
Maj, Tadeusz Rzymowski, 
Mieczysław Skorupiński, Bro 
nisław Sadowy, Zofia Siliń 
ska, Józef Tomoszys.

Końcowa debata nad po­
szczególnymi częściami ukła 
dów paryskich i nad popraw 
kami trwała całą noc. Zwra­
ca uwagę okoliczność, że pra 
wie wszyscy mówcy wysu­
wali rozmaite zastrzeżenia 
wobec układów paryskich, 
lecz, większość członków Ra­
dy Republiki uznała, że na­
leży kapitulować wobec na­
cisku ze strony USA i Wiel­
kiej Brytanii.

Wielu zwolenników ukła­
dów paryskich składało de­
klaracje mające usprawiedli­
wić ich stanowisko wobec 
opinii publicznej. Niektórzy 
tłumaczyli się uczuciem „re­
zygnacji“, a inni fałszywą 
obawą przed „izolacją“ Frań 
cji.

Zastrzeżenia i krytyczne 
uwagi wszystkich prawie 
mówców dotyczą groźnej sy­
tuacji, w jakiej Francja znaj 
dzie się w wyniku ratyfika­
cji i realizacji układów pa­
ryskich. Treść tych zastrze­
żeń świadczy równocześnie o 
zaostrzających się sprzeczno­
ściach zarówno między Frań 
cją a Niemcami zachodnimi, 
jak i między Francją a mo­
carstwami anglosaskimi.

Jest rzeczą charakterystycz 
ną, że wszyscy członkowie 
Rady Republiki, niezależnie 
od stanowiska, jakie zajęli w 
sprawie układów paryskich, 
domagali się podjęcia natych 
miastowych rokowań ze 
Związkiem Radzieckim w ce 
lu uregulowania spornych 
problemów.

Premier Faure w swym 
końcowym przemówieniu u- 
roczyście starał się zapewnić 
Radę Republiki, że mocar­
stwa zachodnie „poważnie 
traktują“ problem rokowań 
z ZSRR.

Z ostatnich depesz z Fran­
cji wynika, że w całym kra­
ju wznosi się fala oburzenia 
przeciwko ratyfikacji ukła­

dów paryskich i wzmaga się 
walka przeciwko wprowadza 
niu ich w życie. Wyniki gło­
sowania dowodzą raz jeszcze, 
że skład Rady Republiki nie 
odzwierciedla nastrojów nur 
tujących opinię publiczną.

W kołach dziennikarskich 
przypomina się w związku z 
tym, że Rada Republiki wy­
brana została na podstawie 
reakcyjnej ordynacji wybor­
czej, wypaczającej wolę na­
rodu.

Po zakończeniu debaty, 
premier Faure, pragnąc skło 
nić większość członków Rady 
Republiki do głosowania za 
remilitaryzacją Niemiec za­
chodnich, złożył deklarację, 
która ma ułatwić zwolenni­
kom układów paryskich u- 
sprawiedli wienie swego po­
stępowania wobec opinii pu­
blicznej. Premier Faure zapo 
wiada w swej deklaracji, że 
utworzona zostanie .„agencja 
zbrojeniowa“ której zada­
niem będzie m. iri. kontro­
lowanie zbrojeń Niemiec za­
chodnich. Następnie Faure 
przyrzeka, że rząd podejmie 
kroki w celu przygotowania 
rokowań ze Związkiem Ra­
dzieckim-

Rada Republiki przyjęła 
do wiadomości deklarację 
rządu, określając ją jako „u- 
kład między rządem a par­
lamentem“.

Manewr ten ułatwił prawi 
cowej większości Rady Re­
publiki odrzucenie wszyst­
kich poprawek.

Następnie odbyło się gło­
sowanie, którego wyniki 
przedstawiają się następują­
co:

1) Układ w sprawie utwo­
rzenia „unii zachodnio-euro 
pejskiej“ z udziałem odwe­
towych Niemiec zachodnich 
przyjęty został 184 głosami 
przeciwko 110.

2) Porozumienie w sprawie 
tzw. „zakończenia stanu oku

pacji“ Niemiec zachodnich 
przyjęte zostało 234 przeciw­
ko 75.

3) Protokół w sprawie przy 
jęcia Niemiec zachodnich do 
bloku atlantyckiego uchwa­
lony został 200 głosami prze­
ciwko 114.

4) Układ zawarty między 
Francją a Niemcami zachod­
nimi w sprawie Saary przy­
jęty został 217 glosami prze­
ciwko 92,

Układy paryskie, ratyfiko­
wane przez parlament fran­
cuski, wejdą w życie po pod 
pisaniu przez prezydenta Re 
publiki francuskiej i po do­
konaniu wymiany dokumen­
tów ratyfikacyjnych.

Nowy statek
spuszczony 

na wodę
W  sobotę 26 bm. — w dniach 

przygotowań mieszkańców
Gdyni do uroczystości ob 
chodu 10-tej rocznicy wy 
Zwolenia swego miasta przez 
Armię Radziecką i odrodzone 
W ojsko Polskie — załoga S tocz­
ni im. Kom uny Paryskiej w 
Gdyni spuściła na wrodę nową 
jednostkę pełnomorską. Jest to 
drobnicow iec o nośności 820 ton.

Stępka pod nową jednostkę za 
łożona została 5 stycznia br., a 
termin wodowania był przewi­
dziany na 30 bm. Skrócenie bu­
dow y statku o 4 dni — to za­
sługa starszego mistrza BOIN- 
SKIEGO, który prowadził m on­
taż elem entów kadłuba na p o ­
chylni, oraz kierownika PR ZY­
BYLSKIEGO, laureata nagrody 
państwowej.

Nowy statek Jest 35 Jednostką 
morską spuszczoną na w odę w 
Stoczni im. Kom uny Paryskiej 
od rozpoczęcia w niej pracy po 
wyzwoleniu Gdyni.

28 marca 1945 r. zostaje wyzwolona Gdynia. Po 
opanowaniu portu, oddziały polskie i radzieckie posu­
wają się od samego rana szosą w kierunku na Chy­
lonię, spychając nieprzyjaciela na Kępę Oksywską. W 
tym samym dniu po całkowitym uwolnieniu miasta, na 
gmachu Zarządu Miejskiego zostaje uroczyście wy­
wieszona flaga polska.

W walkach o Gdańsk, po opanowaniu przedmieścia 
i lotniska — czołgi szybko posuwają się w kierunku 
centrum miasta. Poprzez rumowiska gruzów docierają 
do ulicy Długiej, a potem do Długiego Rynku. Tu za­
trzymuje się czołg dowódcy. Pik. Malutin wydaje roz­
kaz. Z czołgu wyskakuje żołnierz i wdrapuje się na 
rozbite kraty Dworu Artusa, skąd po chwili powie­
wa nad Gdańskiem polska flaga — symbol powrotu 
Gdańska do Macierzy,

U s t załogi m/s »Czecha«
do m arynarzy i dokerów egipskich
WARSZAWA PAP.' Mary­

narze ze statku m/s „Czech“ 
wysłali do Związku Maryna 
rzy j Dokerów w Egipcie 
l*st w sprawie więzionej 
przez czangkaiszekowców za

okrętów Czang Kai-szeka i 
siłą uprowadzone zostały na 
wyspę Taiwan, pod osłona a- 
merykańskich samolotów w 
czasie odbywania pokojowe­
go rejsu handlowego. Przez

„Prezydent Gottwald“ . W liś 
cie czytamy m. in.:

łogi polskiego statku^ m/ś długie miesiące marynarze
statku „Prezydent Gottwald” 
są poddawani licznym szyka-

7n_ . „ „  , • , ... nom. Czangkaiszekowcy znę-,,Zwracamy się do Was cają si(? nad nimj chcąc 7JT1U
loca nOlskipr-A «tntlr ,,  m/s sić do zdrady ojczyzny

Drodzy przyjaciele z Egip­
tu, niechaj nie zabraknie Wa 
szego głosu protestu przeciw» 
ko bezprawnemu więzieniu 
naszych marynarzy przez słu 
gusów amerykańskiego im­
perializmu — czangkaisze­
kowców. Te bezprawne prak 
tyki godzą w nasze prawa 
ludzi pracy. Żądajcie razem 
z nami ich powrotu i zwro­
tu statków“.

załoga polskiego statku m/s 
„Czech“ — w sprawie na­
szych kolegów, marynarzy 
m/e „Prezydent Gottwald“ 
uprowadzonych i więzionych 
na wyspie Taiwan przez 
czangkaiszekowców, wykonu 
jących rozkazy imperialistów 
amerykańskich.

Polskie statki handlowe 
„Praca“ i „Prezydent Gott­
wald“ stały się przedmiotem 
zbrojnych napaści pirackich

82 tys. zł. Zespół młodzieżo­
wy majstra Kochanka zobo- 
vriązał się skrócić cykl pro­
dukcyjny przy jednostkach 
110052 f  1)0043 o 2 dni.

Jednocześnie na masów­
kach podejmowały zobowią 
zania wydziały K-2, K-3, 
W-l, W-2, W-3 ..

O godzinie 12 w Domu 
Kultury odbyło się zebranie 
z udziałem delegatów ze 
wszystkich wydziałów oraz 
kierownictwa zakładu.

Odczytany został tu meldu 
nek o przebiegu podejmowa 
nia zobowiązań na terenie 
całej stoczni. Cyfry są na­
prawdę imponujące. Ogó­
łem podjętych zostało 21 zo 
bowiązań wydziałowych, 490 
zespołowych i 2.480 zobowią 
zań indywidualnych. Ich re­
alizacja pozwoli na wykona 
nie planu produkcyjnego w 
bieżącym miesiącu w 102 
proc., a w kwietniu — w 
101,7 proc. Ponadto załoga 
postanowiła przyspieszyć O 
1 miesiąc wodowanie jedno­
stki B 10/52, a o 14 dni jed­
nostek B 10/54 i 131020.

W celu jak najściślejszego 
powiązania szybkiego tem­
pa prac z należytą ich jako­
ścią złożonych zostało 475 
listów gwarancyjnych.

Podjęte zobowiązania stwa 
rzają realne możliwości ob­
niżenia kosztów własnych o 
1.600 tys. zł oraz uzyskania 
ponad 500 tys. zł z ponadpla 
nowej produkcji.

Równocześnie załoga Sto­
czni Gdańskiej postanowiła 
wezwać do podejmowania zo 
bowiązań na cześć 1 Maja 
15 współpracujących z nią 
zakładów, a m. in. Zakłady 
Mechaniczne,. w Elblągu, 
Gdańską Fabrykę Maszyn 1 
Odlewnię, Morską Obsługę 
Radiową Statków w Gdyni, 
Gdańskie Biuro Sprzedaży 
Żelaza i Wyrobów Metalo­
wych.

UROCZYSTE PODPISANIE 
ZAKŁADOWEJ UMOWY 

ZBIOROWEJ
Podczas zebrania dokona 

no również uroczystego ak­
tu podpisania nowej zakła­
dowej umowy zbiorowej po­
między załogą a kierownic­
twem stoczni.

Zeszłoroczna umowa, jak 
stwierdziło podczas dyskusji 
wielu towarzyszy, zdała og­
niową próbę. Realizacja za­
wartych w niej zobowiązań 
załogi walnie przyczyniła się 
do sukcesów produkcyjnych, 
osiągniętych przez stocznię 
w roku ubiegłym. Spełnie­
nie przez dyrekcję większo­
ści swych zobowiązań było 
poważnym krokiem naprzód 
na drodze dalszego zaspoko 
jenia materialnych i kultu­
ralnych potrzeb gdańskich 
stoczniowców.

W roku bieżącym — obok 
ogólnozakładowej umowy 
zbiorowej — podpisanych zo 
stało jeszcze 19 umów wy­
działowych. Pozwolą one na 
bardziej wnikliwą analizę 
realizacji podjętych przez 
załogę i dyrekcję zobowią­
zań.

W imieniu kierownictwa 
nową umowę zbiorową pod­
pisał dyrektor naczelny tow. 
Kostuj, a w imieniu załogi 
— przewodniczący rady za­
kładowej. tow. Filbrant.

LiiiiiiiiiiiiiiimmiiiiiimiimiiiiiimMiiiiiimiiiiiiiiiiłiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiimiiiiiiimimiiimiiiimiiiiimmiiiimiiiiimmimiiiiiimmmiii

W dniu 26 bm. odbył się w Gdańsku zjazd wychowanków Akadem ii  M edycznej, 
s . zd jęciu : rektor A kadem ii M edycznej prof. di Jakub Pensem i prorektor prof. dr i
= Zdzisław Kieturakis podczas przerw j' w obradach zjazdu rozm awiają z byłymi wychowankam i, = 
-  a obecnie lekarzami — Józefem  Duchem z Kwidzyna, Tamarą Szkop ze Słupska, Janem Dorna- -  
= niewskim z Elbląga i W itoldem  G ołębiowskim  z Gdańska.
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Rząd radziecki
ije się

do wysunięte! przez Eisenhowera

koncepcji narady 
wielkich mocarstw

Odpowiedź N. A. Bulganina
na pytanie korespondenta TA S S

MOSKWA PAP, — Agen­
cja TASS podaje:

Na konferencji prasowej w 
dniu 23 marca br. prezydent 
Stanów Zjednoczonych Ei­
senhower, odpowiadając na 
pytania dziennikarzy co do 
jego opinii na temat konfe­
rencji szefów rządów wiel­
kich mocarstw, oświadczył, 
że — jego zdaniem — kon-

K R O N I K A  D N I A

Zbliża się rocznica 
wyzwolenia Gdańska

W związku z 10 rocznicą w y ­
zwolenia Gdańska przez boha­
terską Arm ię Radziecką 1 od ­
rodzone W olsko Polskie — P re­
zydium  MRN w zyw a wszystkie 
instytucje, zakłady pracy i m ie­
szkańców miasta do udekoro­
wania budynków  w dniach 29 
i 30 bm.

Dla uczczenia 
wyzwolenia Gdyni

W Gdyni w lokalu Biblioteki 
M iejskiej otwarto z in icja tyw y 
Centralnego Biura W ystaw A r­
tystycznych wystawę prac m a­
larskich JANA GASINSKIEGO.

Artysta ten, laureat nagrody 
miasta Gdyni, jest swoją tw ór­
czością bardzo silnie związany 
z tym  miastem. Nic też dziw ­
nego, że na wystawie oglądam y 
wiele p ięknych pejzaży m or­
skich, scen z życia portu i ry ­
baków' gdyńskich. W ystawa 
obrazuje dorobek tw órczy arty­
sty z lat ostatnich i została 
otwarta dla uczczenia 10 rocz­
n icy  w yzw olenia Gdyni.

W ystawa jest czynna codzien­
nie oprócz środy w godzinach 
od 12 do 18.

Wiec kobiet
Zarząd M iejski Ligi Kobiet w 

Sopocie organizuje dnia 28 bm.
0 godz. 11 w sali kina „F ó ló - 
r.ia“  ogólnom ieiski w iec prote­
stacyjny przeciw ko rem ilitary- 
zacji Niemiec i produkcji bro­
ni m asowej zagłady.
l/waga, kandydaci do szkół 

wyższych
M iejska kom isja rekrutacyjna 

do szkół W yższych w Gdańsku 
udziela w szelkich in form acji w 
sprawie studiów na w yższych u- 
uczelńiach oraz w ydaje ankiety 
w  gmachu Prezydium  MRN przy 
ul. gen. Świerczewskiego 8/12 —
1 piętro, pokój 123, od 8 do 15.

Termin składania podań up ły ­
wa z dniem 31 bm.

Komunikat FN
O bw odow y Kom itet FN nr 99 

organizuje 29 bm. o godz. 18 w 
Domu Stoczniow ca nr 5 spotka­
nie m ieszkańców z radnymi 
dzielnicy i przedstawicielami dy 
rek cji nieruchom ości Stoczni 
Gdańskiej. Tematem obrad bę­
dzie sprawa podpisów  pod ape­
lem  Światowej Rady P okoju . 
Poza tym  radni udzielą w y ja ś­
nień w  sprawie załatwionych 
skarg i zażaleń.

Zebrania u dziennikarzy
Dnia 28 bm . o godz. 18 w  lo ­

kalu Klubu Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich — Targ 
D rzewny 3/7 w  Gdańsku odbę­
dzie się zebranie sekcji zagra­
nicznej SDP, na którym  tow. 
M ałolepszy om ów i tygodniow y 
przegląd wydarzeń zagranicz­
nych  nadawanych przez rozgłoś 
nię Polskiego Radia w  Gdańsku. 

* * *
Dnia 29 bra. o  godz. 17 o d b ę ­

dzie się zebranie sekcji reporta­
żu. Referat pt. ..Próba oceny  
reportażu w „D zienniku B ałtyc­
kim'* i G łosie Wybrzeża** w 
pierw szych m iesiącach br.“  w y ­
głosi tow . Chybowska.

T e a łu y
Teatr W ielki w  Gflańsku —

,,Cyrulik sew ilski" godz. 19. 
Teatr Dram atyczny w Gdyni —

nieczynny.
Teatr Kam eralny w  Sopocie —

nieczynny.

ierencję taką mogłyby, po­
przedzić wstępne rozmowy z 
udziałem ministrów spraw za 
granicznych. Jeśli chodzi o 
konferencję szefów rządów 
wielkich mocarstw, to pre­
zydent Stanów Zjednoczo­
nych oświadczył: „Nie po­
winniśmy rezygnować z na­
dziei, że na jakiejś nowej 
konferencji podjęty bedzie 
jakiś konstruktywny krok“ . 
Zdaniem prezydenta Eisenho 
wera, konferencja szefów rzą 

-dów wielkich mocarstw rao- 
giaby być zwołana bez usta­
lenia porządku -dziennego i 
mogłyby być na niej omó­
wione wszystkie problemy.

Korespondent agencji 
TASS zapytał przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR 
N. A.. Bułganina, jak usto­
sunkowuje się rząd radziecki 
dc tego oświadczenia prezy­
denta Stanów Zjednoczonych.

N. A. Bułganin udzielił na 
to pytanie następującej od­
powiedzi:

— Rząd radziecki, tak jak 
poprzednio, ustosunkowuje 
się pozytywnie do wysunię­
te.! przez prezydenta Stanów 
Zjednoczonych koncepcji na­
rady wielkich mocarstw, je­
śli ma się na myśli naradę, 
która przyczyniłaby się do 
zmniejszenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych. 
W związku z tym można 
przede wszystkim podkreślić, 
że rząd radziecki zapropono­
wał już odbycie w najbliż­
szej przyszłości konferencji 
czterech mocarstw, na któ­
rej można by było rozwiązać 
problem austriackiego trak­
tatu państwowego.

W r ę c z e n i e
M i ę d z y n a r o d o w e j  

Stalinowskiej 
Nagrody Pokoju

pisarzow i burm ańskiem u
Thakin Kodo 
Hmaingowi

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi z Rangunu:

22 bm. odbyła się w Ran 
gunie uroczystość wręcze­
nia Międzynarodowej Sta­
linowskiej Nagrody „Za 
utrwalanie pokoju między 
narodami“ wybitnemu bo­
jownikowi o pokój, pisa­
rzowi burmańskiemu Tha­
kin Kodo Hmaingowi.

Na uroczystość przybyło 
przeszło 7.000 osób, m. in. 
uczestnicy ogólnoburmań- 
skiej konferencji obrońców 
pokoju, członkowie Bur- 
mańsko -  Radzieckiego To 
warzystwa Łączności Kultu 
ralnej, przedstawiciele róż­
nych organizacji społecz­
nych i religijnych oraz 
mas pracujących stolicy.

Uroczystość zagaił pre­
zes Burmańsko - Radziec­
kiego Towarzystwa Łącz­
ności Kulturalnej, profesor 
uniwersytetu w Rangunie 
U Auńg HIa. Podkreślił on 
zasługi laureata jako nie­
strudzonego bojownika o 
świętą sprawę- wyzwolenia 
narodu burmańskiego, o 
niepodległość ojczyzny, o 
pokój.

MOSKWA PAP. W dniu 26 marca odbyło się koń- 
1 ’  sesji Rady Najwyższej RFSRRcowe posiedzenie 1 

czwartej kadencji.

Na posiedzeniu odbyło się 
uroczyste wręczenie Federa­
cji Rosyjskiej jednego z na.i 
wyższych' odznaczeń rządo­
wych — orderu Lenina, przy 
znanego Republice w maju 
1954 r. dia uczczenia 300 rocz 
nicy Zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją i za wybitne osiąg­
nięcia narodu rosyjskiego i 
wszystkich narodów Federa­
cji Rosyjskiej w budownic­
twie państwowym, gospodar 
czym i kulturalnym. Order 
wręczył przewodniczący Pre 
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR K. J. Woroszyłow. Na 
posiedzeniu wygłosił prze­
mówienie przewodniczący 
Rady Najwyższej ZSRR — 
K. J. Woroszyłow.

Przewodniczący Rady Naj­
wyższej ZSRR powinszował 
Republice wysokiego odzna-

wiązek umacnianie w jsk 
najszerszej mierze wielkiego 
obozu socjalizmu i demokra­
cji, którego potęga jest naj­
pewniejszą rękojmią pokoju 
na całym świecie. Będziemy 
również w przyszłości roz­
szerzali braterską współpra­
cę, umacniali przyjaźń z wiel 
kim narodem chińskim, z ma 
sami pracującymi wszystkich 
krajów demokracji ludowej.

Naród radziecki, podobnie 
jak i. inne miłujące pokój 
narody, wytrwale i niezmien 
nié wypowiada się za poko­
jem. Taki jest charakter na 
szych narodów, ich zasady i 
ideologia. Ale nikt — jak 
się już mówiło — nie zdoła 
zaskoczyć ich znienacka. Na

Jeżeli imperialiści
r a z  je s z c z e  r o z p ę ta ją  
wojną światową

to zginie przeżyty
system kapitalistyczny
Przemówienie K. J. Woroszyłowa

Pod h a s łe m  w a lk i o pokój 
i p rz y ja ź ń  m ię d zy  n a ro d a m i

Spotkanie
młodzieży

polskiej
czechosłowackiej

i niem ieckiej

czenia, które jest symbolem wszelką prowokację agrelora 
głębokiego szacunku, wdzięcz odpowiedzą one w sposób na
ności i umiłowania wszyst­
kich narodów ZSRR dla 
wielkiego narodu rosyjskie­
go. Nawiązując do zadań sto 
jących w przyszłości przed 
Federacją Rosyjską, K. J. 
Woroszyłow powiedział:

— My, ludzie radzieccy, 
uważamy za swój święty odo

[leSmMK]
Wzrost, zysków 

monopoli amerykańskich 
Zyski 422 koncernów  amerykań 

skich w roku 1954 w yniosły we­
dług niepełnych danych 5.524.581 
tys. dolarów , przewyższając ich 
zyski z 1933 roku o 3,3 proc. NaJ 
większa część tych  zysków przy­
pada na koncerny lotnicze, bu­
dow y m aszyn elektrycznych , wy 
dobycia ropy naftow ej i inne pra 
cujące dla celów  w ojskow ych .

Co 12 obywatel USA 
chory psychicznie 

9 m ilionów  obyw ateli USA cler 
pl na różnego rodzaju choroby 
psychiczne i nerw ow e, przy 
czym  10 proc. spośród nich  p o­
winno by ć  poddanych leczeniu 
klinicznem u. Co dwunasty u ro­
dzony w USA człow iek powinien 
spędzić pewien czas W klinice.

W Andach zmarło dwoje 
ludzi w wieku 150 lat 

W Andach peruwiańskich w po 
bliżu miasta Cuzco zmarło ostat­
nio dw oje najstarszych w A m e­
ryce Południow ej ludzi w wieku 
150 lat.

Kom isja tio spraw  gospodarczych 
Azji i D a l e k i e g o  W s c h o d u  
obraduje w  To k io

K i n a
GDAtfŚK — „L en ingrad“  —

„KarierA ", ód lat 14, gódż. 15, 
18 i o  20 śesńś film ow y z  wyśt. 
arfystyćzńym i, „K am era ln i“  — 
„W esołe żaw ódy“ , ód  lat 7, 
godz. 15.30, 17.30, 19.3Ó, „B a jk a “  
we W rzeszczu — „T a jem nica  gór 
skiegó jeziora“ , od  lat 7, godz. 
16, 18, 20, „Z M P -ow ićć“  we
W rzeszczu — „A larm  w  cy rk u “ , 
od  lat 12, godz. 16, 18. 20, „1 M a­
ja “  w Nowym  P orcić — „Z d o ­
bycie góry“ , od lat 12, godz. 17,
19, „D e lfin “  w  Oliwie — „E k s­
pres z N orym bergi“ , od lat 14, 
godz. 15, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic** — „M i­
łość kob iety", ód lat 1Ś, godz. 
15 20, 17.Ś0, 19.30, „G oplana“  —
„Ó pow ióść o prawdziwym  czło­
w ieku“ , ód i£t 7, gódż. 16, 18,
20, „Warszawa** — ,,Jutro bgdżie 
za późno“ , ód  lat 16, godz. 16, 
18, 20, „Fala“  ńa GrabóWku — 
„K iedy  sig pobierzem y“ , od  lat 
18, godz. 18, 20, „P rom ień“  w 
Chyloni — ,.Witaj słon iu“ , od 
lat. 7, godz. 17, 19, „N eptun“  w 
Orłowie — „W akacje p. H ulot“ , 
od  lat 7, godz. 17, 19, „A u rora “  
v/ Rumi — „Sygnał ńa rzece“ , 
od  lat 7, godz. 19.30.

'SOPOT — „P olon ia“  — „Cióm  
na rzeka“ , od  lat 18, godz. 16, 
18 20. „B a łty k “  — „ Okrutne mo 
rze“ , od  lat 12, gódż. 15.30, 17.3Ó, 
19.30.

H a  d i e
Program  II na fali 230,1 m 
na poniedziałek, dnia 28 tortu
7.b0 — Dziennik poranny. 7.15

— Muz. rozryw kow a. 7.38 — Stan 
pogody. 7.40 — Wiàd. 7.43 
Kurs jgzÿka rosyjskiego. 8.Ó5 — 
K oncert rozryw kow y Ork. Ś lis­
kiej. 8.43 — W łoskie pieśni i pio 
sènki. 11.55 — Serwis CZRM dla 
rybaków . 12.04 — W iad. 12.15 — 
Muz. rozryw kow a. 12.25 — „N a 
sw ojską nutę. 12.40 — Aud. dla 
w ychow aczyń  przedszkoli.. 12.45
— Aua. dla wsi. 13.10 — Aud. 
szkolna dla kl. XI. 14.00 — Wiad. 
14.09 — Kom . o  stanie w ód. 14.10
— Aud. szkolna dla kl. III—IV
„U czm y się śpiew ać“ . 14.30 
Czego chętnie słucham y. 15.20 — 
Koncert solistów. 15.50 — Rapso 
dia w ęgierska Liszta „K arna­
w ał w  P eszcie“ . 17.00 — Z życia 
Zw iązku Radzieckiego. 18.15 — 
Wiad. 19.00 — M uzyka i akt. 
19.25 — Récital fortepianow y
jurora Konkursu ChopinOwskié- 
eo. n.30 — K orespondencja i  za 
granicy. 20.00 — K oncert chóru 
Stuligrosza. 20.20 — z tańcem 
przez świat. 21.15 -=• Aud. litérac 
kà. 21.30 — Dziennik wiecż. 22.00
— „M agiczny klucz“  — ópów. 
ó  M. A. Nexo. 22.40 — Sylwetki 
w spółczesnych kom pozytorów  — 
P. Perkow ski. 23.40 — Kołysańki 
1 serenady. 23.50 — Ostatnie 
wiadom ości.

Program  lokalny. 16.00 — K on­
cert Orkiestry W ybrzeża. 16.20
— Problem  dnia. 16.25 — C. d. 
koncertu. 16.40 — Muz. tan. 17.30
— Muz. operowa. 17.45 — Roz- 
mâwiatny że słuchaczam i. 17.30— 
D. c. muzyki operow ej. 13.05 — 
Rad. dżien. W ybrzeża. Í8.20 — 
Reportaż ze stoczni. 18.28 — Z 
piośeńką przez świat. 21.50 — 
Dziennik rybacki.

PEKIN PAP. — Jak dono­
si agencja Nowych Chin, w 
Tokio toczą się obrady ko­
misji do spraw gospodar­
czych Azji i Dalekiego Wscho 
du.

Ostatnio odbyło się posie­
dzenie komitetu przemysłu i 
handlu, poświęcone przygoto 
wywaniu kadr specjalistów 
dla gospodarki krajów azja­
tyckich. Na posiedzeniu tym 
przemawiał m. in. delegat 
Związku Radzieckiego, Woł­
ków. Podkreślił on, że szko­
lenie kadr ma wielkie zna­
czenie dla rozwoju gospodar 
czego krajów Azji i Dalekie­
go Wschodu. W związku z 
tym w ZSRR kształci się wie 
lu specjalistów chińskich, 
którzy w przyszłości obejmą 
kierownicze stanowiska w 
rozwijającym się przemyśle 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Zgodnie z układem ra­
dziecko - hinduskim W śpra 
wie budowy huty W Indiach, 
przewidziany jest wyjazd do 
Indii specjalistów radziec­
kich, którzy będą pomagali 
w pracy nad zaprojektowa­
niem, budową i uruchomie­
niem huty. Poza tym Zwią­
zek Radziecki zobowiązał 
się przeszkolić u siebie spe­
cjalistów hinduskich.

Na zakończenie Wołkow 
oświadczył, że delegacja ra­
dziecka gotowa jest rozpa­
trzyć konkretne propozy­
cje dotyczące pomocy tech­
nicznej i szkolenia kadr spe­
cjalistów dla krajów Azji i 
Dalekiego Wschodu.

Delegat J aponii oświad­
czył, że jego kraj również 
podejmie się szkolenia kadr 
technicznych. Delegaci Afga­
nistanu i Pakistanu wypo­
wiedzieli się za dalszym 
zwiększeniem pomocy tech­
nicznej dla krajów azjatyc­
kich.

W toku obrad korriitet wy­
słuchał sprawozdania grup\' 
ekspertów do spraw finanso­
wania rozwoju gospodarcze­
go krajów Azji i Dalekiego 
Wschodu, po czym ponownie 
zabrał glos delegat radziecki 
■Wołków.
— Główną przyczyną trudnoś 

ci finansowych krajów Azji i 
Dalekiego Wschodu — po­
wiedział Wołkow —r są znacz 
ile wahania cen wydobywa­
nych przeż te kraje surow­
ców, wywoływane sztucznie 
w celach spekulacyjnych 
przez Stany Zjednoczone,

Anglię i inne państwa kolo­
nialne. Poważną przeszkodą 
w rozwoju handlu tych kra­
jów jest narzucona przez Sta 
ny Zjednoczone polityka 
ograniczania handlu ze Zwią 
zkiem Radzieckim i państwa 
mi demokracji ludowej. Rów 
nież montowanie bloków woj 
skowych.w Azji prżez Stany 
Zjednoczone przyczyniło się 
do pogłębienia trudności fi­
nansowych krajów azjatyc­
kich. Powoduje ono naprężę 
nie w stosunkach między kra 
jami Azji, wzrost- wydatków 
na zbrojenia i zwiększenie 
ciężarów podatkowych.

leżyty. Nie można zastraszyć 
nas bajkami, że w razie no­
wej wojny zginie cywilizacja 
światowa- Wiemy, że jeżeli 
imperialiści raz jeszcze roz­
pętają nową wojnę świato­
wą, to zginie nie cywilizacja, 
lecz przeżyty już system ka 
pitalistyczny.

Konsekwentna walka 
Związku Radzieckiego prze­
ciwko groźbie nowej wojny,
0 pokój, o zapewnienie bez­
pieczeństwa zbiorowego, o po 
koj owe współistnienie zaskar 
biła mu zasłużony autorytet
1 zaufanie milionów ludzi we 
wszystkich krajach świata. 
Masy pracujące całego świa 
ta wiedzą, że jeżeli dotych­
czas agresorom nie udało się 
rozpętać nowej wojny — 
świat Zawdzięcza to w pew­
nej mierze Związkowi Ra­
dzieckiemu, wielkim Chinom 
i wszystkim krajom demo­
kracji ludowej, ich niezłom­
nej 4 wyraźnej polityce po­
koju, jak również wielkiemu 
wkładowi Republiki Indii w 
sprawę utrwalenia pokoju i 
przyjaźni między narodami.

LIBEREC PAP. W związ­
ku z odbywającym się obec­
nie Światowym Tygodniem 
Młodzieży, w dniu 26 bm. 
lozpocz-ęło się w Libercu 
(CSR) dwudniowe międzyna 
rodowe spotkanie młodzieży 
polskiej, czechosłowackiej i 
niemieckiej.

Spotkanie odbywa się pod 
hasłem walki o pokój i przy­
jaźń między narodami oraz 
protestu przeciwko układom 
paryskim i próbom wskrze­
szania Wehrmachtu.

Z Polski przybyła do Li- 
berca kilkudziesięcioosobo­
wa grupa młodych robotni­
ków, chłopów, studentów, 
artystów i działaczy młodzie 
żowych.

Delegacja niemiecka skła 
da się z około 200 chłopców 
i dziewcząt z NRD i Nie­
miec zachodnich.

W skład delegacji czecho­
słowackiej wchodzi kilkaset 
osób.

Ratyfikowanie 
układów paryskich

¡est sprzeczne z interesami
narodu niemieckiego

O ś w i a d c z e n i e  r z ą d u  N R D
BERLIN PAP. Urząd pra­

sowy przy premierze ŃRD o- 
publikował oświadczenie rzą­
du Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej. W oświadcze­
niu czytamy m, in.:

W tym samym czasie, gdy 
Bundestag i Bundesrat raty­
fikując układy paryskie o- 
raz prezydent federalny 
Heuss podpisując i ogłasza-

ćią przez cały naród ńiemiec 
ki i wszystkie miłujące po­
kój narody oraz propozycje 
w sprawie utworzenia pow­
szechnego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Eh- - 
r.opie utorowały drogę dó po 
kojowego rozwiązania próbie 
mu niemieckiego i zapewnie­
nia pokoju w Europie.

Rząd Związku Sdcjalistycz
jąc układy wojenne zlekce- ńych Republik Radzieckich i 
ważyli dążenie narodu nie- rząd Niemieckiej Republiki 
mieckiego do jedności i po- Demokratycznej niejedno- 
koju, rząd Adenauera usiłu- krotnie wyrażały gotowość 
je wywołać wrażenie, że ra- podjęcia rokowań: stwierdzi 
tyfikacja układów paryskich ły orie jednak równocześnie, 
sprzyja zjednoczeniu Niemiec że ratyfikacja i realizacja 
i że w najbliższym czasie od układów paryskich unienioili 
będą się rokowania poświę- wią rokowania w sprawie 
cone rozwiązaniu problemu zjednoczenia Niemiec, 
niemieckiego. Rząd Niemieckiej Republi-

Rząd Niemieckiej Republi- ki Demokratycznej popiera z 
ki Demokratycznej musi za- tych powodów wszelkie wy- 
kwestionować tego, rodzaju siłki ludności niemieckiej w 
oszukańcze twierdzenia. Ta- walce przeciwko realizacji 
kie twierdzenia stanowią układów paryskich.
próbę otumanienia narodu 
niemieckiego i ukrycia przed 
nim faktu Zaostrzenia się sy­
tuacji. Naród niemiecki mu­
si sobie jasno zdawać spra­
wę z tego, że mocarstwa za­
chodnie, Adenauer, Bundes­
tag i. Bundesrat ratyfikując 
układy paryskie zaprzepasz­
czają możliwości rokowań w 
Sprawie pokojowego Zjedno-

Rząd Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej w związ­
ku z nową sytuacją przystą­
pił do podjęcia kroków nie­
zbędnych do obrony Niemiec 
klej Republiki Demokratycz­
nej zgodnie z deklaracją kon 
ferencji moskiewskiej z 3 
grudnia 1954 r. i uchwałą Iz­
by Ludowej z 8 grudnia 1954 
roku.

Plząd Niemieckiej Republi-czenia Niemiec,
Wręcz odmiennie postępuje ki Demokratycznej stwierdza 

Związek Radziecki i kraje de w związku z uchwałą Bun- 
mokracji ludowej, których desratu. że zaaprobowanie 
deklaracje dotyczące zakon- układów paryskich nie daje 
czenia stanu wojny z całymi się pogodzić z interesami na- 
Niemcami powitane z radoś- rodu niemieckiego.
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D em onstracja  w  P a ryżu

W ostatnich dniach odbyła się w Paryżu wielka demonstracja inwalidów, |
= którzy domagali się podwyżki rent. s

Na zdjęciu: Demonstracja na placu Opery w Paryżu.
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W poprzednim  artykule pt. „C z y  w  Stanach 
Z jednoczon ych  jest faszyzm ?“  wykazaliśm y, że 
w kraju tym  narasta wprawdzie proces faszy- 
zacji, jednakże nie doszedł on do tego stadium, 
w którym  m ożna by m ów ić o istnieniu faszyzmu, 
jaw nej terrorystycznej dyktatury najbardziej 
reakcyjnych , szow inistycznych i im perialistycz­
nych elem entów am erykańskiego kapitału finan­
sowego.

Dzisiejszy artykuł stawia sobie za zadanie 
odpow iedzieć na pytanie, czy  faszyzm w USA 
jest nieunikniony, co należy uczynić, by  zagro­
dzić mu drogę, jakie są w  tym  względzie za­
dania K om unistycznej Partii USA i am erykań­
skiej klasy robotniczej.

Czy faszyzm w USAwf SPOMINALISMY, że wzrost maccar- 
thyzmu w ostatnich kilku latach jest 
jedną z wielu oznak szybkiej faszy- 
zacji USA rozwijającej się równolegle 

z rozwojem agresywnej pro wojennej polityki 
amerykańskich monopoli. Faszyzm w USA 
nie jest jednak nieunikniony. System faszy­
stowski w ogóle nie zapanował w żadnym 
przemysłowym kraju wcześniej, zanim klasa 
robotnicza nie została zdecydowanie pokonana 
lub zdradzona. Nie ma przykładu, aby faszyzm 
został wprowadzony w jakimś kraju bez walki 
przeciw niemu że strony robotników. Jeśli 
rńimó tó robotnicy i ich sojusznicy zostali w 
tej walce pokonani, to ńaieży to tłumaczyć 
zdradą socjaldemokratycznych przywódców w 
kraju (jak np. w Niemczech) i za granicą.

K 1
ZALEŻY OD MAS PRACUJĄCYCH
' ŁASA robotnicza nie może jednak łudzić 

się, że faszyzm sam wyzionie ducha. 
Georgi Dymitrow przestrzegał przed 

tego rodzaju szkodliwymi teoriami, ucząc, że 
i,faszyzm nie runie automatycznie", że bojo­
wym zadaniem czołowych działaczy klasy ro­
botniczej, komunistów, jest ,¡odpowiedzieć na 
pytanie, które dręczy miliony robotników: czy 
można i w jaki sposób można nie dopuścić 
do zwycięstwa faszyzmu". Dymitrów precy­
zuje następująco główne warunki niedopusźcże 
nia do zwycięstwa faszyzmu:

„Niedopuszczenie do zwycięstwa faszyzmu 
zależy przede wszystkim od aktywności bojo­
wej samej klasy robotniczej, od zwarcia jej sil 
w Jednolitą walczącą przeciw ofensywie kapi­
tału i faszyzmu Sfinię bojową. Proletariat, 
ustanowiwszy swą jedność bojową, sparaliżo­
wałby wpływ faszyzmu na chłopstwo, drobfio- 
mieszczaństwo, na młodzież i inteligencję, zdn-

łałby jedną ich część zneutralizować, drugą 
— przeciągnąć na swoją stronę.

Po drugie — zależy to od istnienia silnej 
partii rewolucyjnej, która by należycie kiero­
wała walką mas pracujących przeciw faszyz­
mowi. Partia, która systematycznie nawołuje 
robotników do cofania się przed faszyzmem i 
pozwaia burżuazji faszystowskiej wzmacniać 
swoje pozycje — taka partia nieuniknienie 
doprowadzi robotników do klęski.

Po trzecie — zależy to od słusznej polityki 
klasy robotniczej w stosunku do chłopstwa i 
drobnomieszczańskieh mas miejskich. Masy te 
trzeba brać takimi, jakie one są, a nie takimi, 
jakimi chcielibyśmy je widzieć. Jedynie w pro­
cesie walki będą one przezwyciężać swoje wąt­
pliwości, wahania, jedynie cierpliwy stosunek 
do ich nieuniknionych wahań i polityczna po­
moc proletariatu mogą podnieść je na wyższy 
stopień świadomości i aktywności rewolucyj­
nej.

Po czwarte — zależy to od czujności i  od 
działania w porę rewolucyjnego proletariatu. 
Nie dać faszyzmowi zaskoczyć się znienacka, 
ule pozńśtawić Ulu inicjatywy, zadawać mu dc 
ćydu.jąee ciosy, gdy nie zdołał jeszcze skupić 
swoich sił, nie pozwolić wzmocnić się, dawać 
lńu odpór na każdym kroku, tam, gdzie Się 
ujawnia, nie dopuścić dó zdobywania przezeń 
nowych pozycji..."

SOJUSZ LUDOWY — WARUNKIEM 
ZWYCIĘSTWA NAD FASZYZMEM
| Zjazd Międzynarodówki w 1935 roku 

wskazał na sojusz ludowy jako waru­
nek do przezwyciężenia faszyzmu. W 

Stanach Zjednoczonych sojusz ten musiałby 
objąć kłą3ę robotniczą — niezbędnego przy­
wódcę całego ruchu — pracujących farmerów, 
łudndsć murzyńską, inteligencję oraz sżefokie 
WargtWy drobnych przedsiębiorców. Siły te 
tworzą ogromna większość narodu amerykań­

skiego i przy właściwym przygotowaniu, orga­
nizacji i kierownictwie mógą się stać potęgą, 
Zdolną do obalenia kapitału monopolistycznego.

Cży istnieją warunki sprzyjające stworzeniu 
frontu ludowego?

Amerykańska klasa robotnicza, i nie tylko 
klasa robotnicza, jest zaniepokojona pogarsza­
jącą się sytuacją ekonomiczną. Niepokój ten 
powoduje wzmożenie walki przeciw faszystom, 
nienasyconym w swej pogoni za Zyskiem ka­
pitalistom i podżegaczom wojennym. Te sa­
me podstawowe siły, które powodują rozwój 
faszyzmu, pogłębianie się kryzysu ekonomicz­
nego, dążenie kapitału monopolistycznego dó 
osiągnięcia maksymalnych zysków oraz pod­
trzymywania napięcia międzynarodowego — 
przyczyniają się jednocześnie dó wzrostu ru­
chu frontu ludowego przeciw zakusom na wol­
ność i interesy ludu.

R

V I I

WALKA TRWA
OBOTNICi amerykańscy prowadza 
obecnie walkę o polepszenie warunków 
materialnych. Jest to zupełnie naturał* 

r.e z uwagi na pogarszającą się sytuację ekó* 
mimiczną, na wzrost liczby bezrobotnych, na 
wielką ilość żs>rudniońych tylko w ciągu kilku 
dni w tygodniu. Walka ekonomiczna, która do­
prowadziła do wielu bojowych strajków, otwift 
ra możliwości przejścia do bardziej rozwinię­
tych walk politycznych.

Robotnicy wykazują również coraz większe 
zrozumienie dla konieczności zwalczania miic- 
carthyzmu, czego wyrazem były liczne prote­
sty związków zawodowych, związków ludności 
murzyńskiej i farmerów przeciw faszystow­
skim ustawom Tafta — Harleya, Smitha, 
Mac Carrafld i Ustawie o kontroli nad kómu- 
fUzrhem. Wyrazem tego była również walka ro­
botników ó przyznanie ludności murzyńskiej 
równych praw.
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marca 1945 
roku w godzi 
flach popo­
łudniowych 

zawyły syreny alar­
mowe, umieszczone 
na dachach niektó­
rych domów w Gdyni. Ludność polska 
oczekiwała tych syren z najwyższą nie­
cierpliwością. Zgodnie bowiem z ostat­
nim rozporządzeniem, rozplakatowanym 
przez administrację hitlerowską, wy­
cie syren miało oznaczać już nie atak lot­
niczy, a „wtargnięcie czołgów nieprzyja­
ciela do miasta“ . Syreny miały być ostrze 
żeniem dla ludności niemieckiej, która ,,w 
trósce o własne bezpieczeństwo winna za­
chować szczególną ostrożność".

Nie miał jednak kto zachowywać tej 
ostrożności, bo okupanci w cywilu już za 
wczasu uciekli z mia 
sta. Syreny niosły 
wieść ocalałym Pola­
kom, że oto nadeszła 
chwila wyzwolenia.
Wyzwolenia nie tyl­
ko spod jarzma hitle 
rowskiego, lecz także 
wyzwolenia społecz­
nego.

Nadeszła chwila, o 
którą walczyli nie­
gdyś robotnicy czer­
wonego Grabówka,
Kacka i Obtuża, któ 
rzy w tragicznym 
wrześniu szli z kosa­
mi na czołgi najeźdź 
ców.

Jeszcze niedobitki 
wroga rozpaczliwie 
broniły się na Oksy­
wiu, a już w Gdyni 
przystąpiono do pierw 
szych prac przy po­
rządkowaniu miasta.
Trzeba było zasypać 
rowy przeciwczolgo- 
we, którymi hitlerow 
ćy poryli prawić 
wszystkie ulice; u- 
przątnąć gruz i stosy 
potłuczonego szklą 
okiennego, porzuco­
ny sprzęt wojenny.

Gdynia wyszła z wojny — na szczęście 
-t- nieznacznie tylko okaleczona. Najwięk­
szym zniszczeniom uległy urządzenia prze­
ładunkowe W porcie i falochrony. W śród­
mieściu hitlerowcy Zdążyli puścić z dy­
mem budynek poczty przy ul. 10 Lutego, 
dawny gmach „Pagedu“ , obecńy budynek 
PLO i kilka innych domów. Z zatarciem 
tych śladów Wojdy uporano się szybko.

Ale przed władzą ludową w Gdyni sta­
nęły problemy niełatwe do rozwiązania. 
Gdynia, której budową usiłowała chlubić 
się sanacja — to typowy przykład kapita­
listycznego budownictwa 1 gospodarki. 
Obok luksusowego śródmieścia — nędzne, 
pozbawione najelerttentarniejszych urzą­
dzeń sanitarnych i komunalnych przed­
mieścia.

Konstanty Rek
przewodniczący 

Prezydium MRN w Gdyni

Kartki
całymi
chętni

wynajęcia“, 
takie tkwiły 
tygodniami, 
jakoś nie zjawiali się.

Nie zjawiali się, bo 
tysiące robotników i 

~  bezrobotnych mogło
sobie pozwolić jedynie na wegetowanie w 
prymitywnych lepiankach tzw. „Pekinu“ 
Czy „Budapesztu“, bo czynsz za mieszka­
nie w śródmieściu wynosił kilkaset zło­
tych.

Kres tej niesprawiedliwości położyła 
władza ludowa. Początkowo, aby choć w 
części rozwiązać problem mieszkaniowy, 
przekwaterowano pewną ilość mieszkań­
ców prymitywnych baraków do dawne­
go patrycjuszowskiego śródmieścia i will 
w Orłowie.

Oczywiście było to tylko połowiczne za-
tatwienie sprawy.
Trzeba było przystą­
pić do nowego bu­
downictwa mieszka­
niowego. Bilans jego
w ubiegłym dziesię­
cioleciu wyraża się 
niemałą cyfrą 8 tys. 
izb. W nowych osied
lach na Wzgórzu No­

i # : wotki, Kamiennej Gó
rze i w dzielnicy pod 
lasem ulokowano po­
ważną część tniesz-

. kańców Grabówka, 
Chyloni! i Obluża.

W dotychczas upo­
śledzonych dzielni- 
ench szczególną uwa

Sm

P t lit i i l l l i t, ZZit ł -fiiriści

gę ZwrOcobo na re­
mont izb oraz na bu 
duwę wodociągów j 
kanalizacji. fiozbudo 
wa:i% komunikację 
Iroijeybusówą. łącząc 
ze śródmieściem od­
ległą C:sowę, Oksy­
wie i Kack, urucho­
miono autobusy do 
robotniczego Wito- 
mina i Demptowa.

Wybudowano wiele 
żłobków i prżedszko 
li, a młodzież otrzy­

mała kilka nowych budynków sżkblnyCh, 
w tym Szkolę — Pomnik na Gfabówku 
oraz Młodzieżowy Dom Kultury przy ul. 
Derdówśkiego.

Imponujący jest rozwój służby zdrowia, 
której stan w 1939 r. wyrażał się Cyfrą 
dwóch ośrodków zdrowia z 4 poradniami. 
W 1954 r. mieliśmy już 11 przychodni re­
jonowych ż 80 poradniami.

Najbliższa przyszłość Gdyni będzie okre 
sem dalszej walki ze spuścizną kapitaliz­
mu. Wybudujemy nowe, socjalistyczne 
śródmieście i nowe dzielnice — łącznie o- 
kołb 13 tys. izb. Wybudujemy nowy szpi­
tal. Rozszerzymy sieć wodociągowo - ka­
nalizacyjną. Powstaną nowe żłobki, przed 
szkoła i szkoły, nowe placówki kultural­
ne. Będą uruchomione nowe linie trolley- 
busowe.

Patrząc na nasz dorobek z perspektywy 
10-lecia, dumni jesteśmy z naszych osiąg-

Starzy mieszkańcy Gdyni pamiętają, jak ni<?ć- Realizacja wszystkich dotychczaso- 
przed wojną w niejednym oknie przy ul. wych zamierzeń jest najlepszą rękojmią, 
Świętojańskiej lub na Kamiennej Górze 5 dalsze nasze plany wcieii w życie lud 
Wisiały kartki z napisami: „Mieszkanie do pracujący Gdyni.

P aw ilon
o k rę to w y  
na Międzynarc 

T a r g a c h  
P o z n a ń s k i c h
Dzięki wytężonej pracy 

naszych konstruktorów i 
stoczniowców, zbudowaliś 
my od podstaw zupełnie 
nowy przemysł okrętowy, 
stanowiący już dziś potęż­
ną gałąź naszego socjali­
stycznego przemysłu. Znaj 
dzie to również swe odbi­
cie na tegorocznych Mię­
dzynarodowych Targach 
Poznańskich.

W pawilonie okrętowym 
na MTP zaprezentowane 
zostaną nasze możliwości 
eksportowe w dziedzinie 
budownictwa okrętowego; 
usług transportowych, prze 
ładunkowych i remonto­
wych.

Produkcja naszych stocz 
ni pókazana zostanie przy 
pomocy modeli kutra siało 
Wego 17 tn długości, super 
kutra 24 m. długości, peł­
nomorskiego trawlefa o 
tióśilośei 450 DWT oraz 
jednostek pfeińómorśkicii: 
drobnicowca motorowego 
820 DWT. Węglowca paio 
wego 5000 DWT i wreszcie 
drobnicowca motorowego 
10.000 DWT.

Nasze budownictwo o- 
krętoWe śródią.' we wysta 
wi hoiOWnilt rzeczny mo­
torowy 300-kobny i barkę
wrocławską.

Na Targach PożnarL 
sitIcb pokażemy też ma­
szyny i mechanizmy okrę­
towe nroduk w ane w kra 
jtt. Wszystkie jednos“  i 
parowe zaopftirvivahe są 
obecnie w krajowe kotły, 
maszyny główne i pomocni 
t‘Ze oraz najróżnorodniej­
sze mechanizmy. Na Taj­
gach wystawione będą je­
dynie ciekawsze maszyny 
okrętowe, natomiast win= 
dy ładunkowe, parowe i 
elektryczne, windy trało­
we dl» statków rybacki ty. 
maszyny sterowe, pompy, 
dmuchawy, agregaty prą­
dotwórcze pokazane będą 
jako kompletne mechaniz­
my.

Projektuje się także po 
kazanie na MTP urządzeń 
Wewnętrznych takich, jak 
model kajuty oficerskiej 
w naturalnych rozmia­
rach.

O mocy napędów świad 
czyć będzie także Wysta­
wiona na Targach potężna 
śruba wegłowca 0 średni­
cy 4,2 m.

Również i ogromny do­
robek pomocniczych gałę­
zi przemysłu znajdzie na 
Targach swój pełny obraz. 
Zobaczymy tam kuchnie, 
lampy nawigacyjne, róż­
ne części urządzeń przeła­
dunkowych, okucia, przy 
rządy nawigacyjne i sZe- 
reg elementów bogatego 
wyposażenia okrętowego.
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Z chaotycznie zabudowanego, kosmo­
politycznego portu, słynącego przed 
wojną ze swych dzielnic nędzy — „Pe­
kinów“ i „Meksyków" — zmienia się 
Gdynia w miasto socjalistyczne, pla­
nowo rozwijające się, służące potrze­
bom ludzi pracy. Każdego roku tysiące 
nowych izb niiesżkalrtijch oddaje się 
db użytku śWidtd pracy, powstają no­
we dzielnice i ósiedtd, gdzie stocz­
niowcy, rybacy i pracownicy portu 
otrzymują mieszkaniu, wyposażone we

wszelkie udogodnienia. Program Wy­
borczy Woj. Komitetu Fronlti Narodo­
wego to Gdaftsku głosi: „...W latach 
1955-57 dostarczymy z nowego budow­
nictwa mieszkańcom miast naszego wo- 
■jewódziwd około 20 tys. izb mieszkal­
nych... W Gdyni rozpoczęta zostanie 
zabudowa dzielnicy Śródmieście oraz 
rozbudowa osiedla Wzgórze Nowotki"i 

Na zdjęciu: Fragment rózbudowywa- 
hego osiedla Wzgórze Nowotki.

Fot. Uklejewski
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O czym opowiadał
iow. Wróbel z  N - l l

,,Nie ma u nas nic. No, dosłownie nic. Ani orkiestry, 
ani żadnych zespołów, O żyćhi kulturalnym , świetlicow ym  
àni słychu. A czy nie ma chętnych? Są, Mało tnahly w za­
kładzie m łodzieży? A  może brak odpowiednich wartulków? 
Jeszcze co. Myślicie, że każdy zakład praOy może pochwalić 
się taką, jak nasza świetlica?“ , I tow. WROBEI, mówi pręd­
ko, zdenerwowanym  głosem, ale w ostatnich słowach wy- 
czuwam nutkę dumy. PrżfcchtMizimy na hale. zmierzamy lip 
budynkowi,, W którym  mieści się świetlica. PO drodze zapo­
znaję się z bolączkam i Gdańskich ŹakladóW Maszyn Elek- 
tryCzhych N -ll.

A zaczęło się tak: Do N-ll 
zajrzałam przypadkowo. In­
teresowała mnie praca redak 
terów zakładowych gazetek 
ściennych. Odwiedziłam więc 
kilka zakładów pracy ogląda 
jąć ściany w poszukiwaniu 
owoców pracy komitetów, re­
dakcyjnych, W N -ll Wska­
zano mi tbw, Jana Wróbla: 
„On się tu na wszystkich na 
szych zagadnieniach .kultu­
ralnych dobrze zna, to Warn 
i gazetki'pokaże'1 —; powie­
dział przewodniczący rady za 
kładowej, Zadzwonił więc po 
tów. Wróbla. Przyszedł mło­
dy, Wysoki człówićk i po­
szliśmy razem na „oględźi- 
ry “ zakładu, Tow, Wróbel 
rzeczywiście, na wszystkich 
sprawach życia kulturalnego 
N -ll znal się dóskóiialć. Wię 
Gej i jak się okazało, leżały 
mu one na sercu. I chyba 
dlatego, gdy usłyszał, że je­
stem ■>, prasy, Od razu rozga­
dał się o tych „swoich" śprd 
wach. Mówił wiele i poka­
zywał wielb, Dopiero po dtvu 
godzinach doszliśmy do „mo­
jej“ sprawy, do gazetek. Ża 
to poznałam problemy, które 
czekają już kilka lat na roz­
wiązanie. Oto one:

Przed rokiem, czy dwoma 
loty zakłady N -ll otrzymały 
świetlicę. Radości było co riie 
miara. Bo powiedzieć — 
.iświetiicę“ — to mało. Niech

je s t
Jednak przy wszystkich dotychczasowych ó- 

siąguięciach walki z maccarthyźrńem nie moż­
na pominąć jej słabości. Jest nią niedostatecz­
na śWiadońiość tego, że nagonka antykomuni­
styczna i represje, skierowane przeciw partii 
komunistycznej, Wymierzone są w istocie 
przeciw całemu ruchowi robol niczemu i ru­
chom postępowym.

W Walce o pokój siły dem okratyczne UŚA osiąg­
nęły pewne sukcesy, cło k tórych  należy długotrwały 
opór przeciw  powszechnej służbie w ojskow ej, jtow- 
sżechny protest przeciw' płOnom bom bardowania 
atom ow ego miast chińskich, zdecydowana niechęć 
do uczestniczenia w  wojnie koreańskiej i inłłochiń- 
sfeiej, czynne poparcie dla żądań zawarcia rożfci- 
ńiu, m imo że m agnaci z Wall Street byli zdecydow a­
ni prowadzić te w ojny w dalszym ciągu. Do w zm o­
żenia ruchu w obronie pokoju  i dem okratyzacji 
przycżynia ślę zwłaszcza W idoczny zamiar użycia 
przez przyw ódców  USA botnb atom ow ych i w odo­
row ych . Coraz liczniejsze warsttty społeczeństw a 
widzą w tych szaleńczych planach groźbę i dla Sta­
nów  zjed n oczon ych , które jak wiadom o, daw ni już 
straciły  m onopol na tę broń, dlatego też stale roz­
w ija  się w USA ruch o powszechny zakaz brtml 
term ojądrow ej.

Masy robotnicze są jednak w dużym stop­
niu pozbawione kierownictwa w prowadzeniu 
polityki pokojowej, gdyż czołowi przywódcy 
ich organizacji związkowych godzą się w grun­
cie rzeczy z agresywną polityką imperializmu 
amerykańskiego, przesłaniającą obłudnymi 
ffażesafni pseudopokojówymi propagandę 
programu wojennego monopoli.

Oportunizm i reformizm przywódców związ­
kowych śtandwi niewątpliwie główną trudność 
dla robotników na drodze ich walki z faszyz­
mem i wojną. Przywódcy cl — to w większoś­
ci płatni agenci kapitalizmu, zatruwający umy­
sły robotników imperialistycznymi hasłami. 
Pójdą oni niewątpliwie na jawną zdradę klasy 
robotniczej w jfeśzCze większym śtópniU, niż 
ćzynili to prdWićóWi sóćjaldeńtókraći we Wło­
szech, Niemczech, w Polsce 1 ińńycB krajach.

Nie można jednak twierdzić, aby reakcyjni

przywódcy związkowi opanowali zupełnie rućh 
robotniczy. Dominującą cechą po drugiej woj­
nie światowej, jest wzrost uświadomienia tnas. 
Pod wpływem propagandy partii komunistycz­
nej, poważne odłamy kierowniczych kół związ­
kowych zostały zmuszone do zajęcia postępo­
wego stanowiska. Zróżnicowanie w szeregach 
kierownictwa związkowego będzie się pogłę­
biać wraz ze wzrostem niebezpieczeństwa fa­
szyzmu.

ZADANIA PARTtl KOMUNISTYCZNEJ

ZATWIERDŻENIE ustawy o kontroli riad 
komunizmem stanowi poważne zwięk­
szenie niebezpieczeństwa faszyzmu W 

Stanach ZjednoćźOnych. Ż tej groźby partia 
komunistyczna i cały ruch róbbthłczy muszą 
wyciągnąć wnióśki. Aby pókóhać podżegaczy 
wojennych i faszystów, trzeba więc wciągnąć 
dó walki wszystkie orgahizaejë masowe i 
Zdwoić Wysiłki na wszystkich frontach walki 
klasowej. Komuniści winni oczywiście wyko­
rzystać rozbieżności, sprzeczności i rozłamy 
w szeregach burżuazji, jakie rosną w miarę 
pogłębiania się ogólnego kryzysu kapitalizmu 
i pogarszania się sytuacji imperializmu ame­
rykańskiego, Byłoby jednak szaleństwem, 
gdyby komuniści USA wykorzystując te 
sprzeczności w. walce przeciw faszyzmowi opie 
fali Się ria jakichkolwiek odłamach kapitału 
monopolistycznego. Siłą zdolną przeciwstawić 
się faszyzmowi może być tylko Walka wszyst­
kich demokratycznych sił narodu, stworzenie 
szerokiego Sojuszu ludowego, opartego — jak 
głosi program KP USA — „na wspólnej i rów­
noległej akcji kiasy robotniczej, pracujących 
farmerów, ludności murzyńskiej oraz drobnych 
i średnich przedsiębiorstw“.

Stworzenie szerokiego demokratycznego ru- 
CłiU napotyka jednak na tę poważną trudność, 
że rtiasÿ pracüjafcé W USA nié posiadają Swej 
niezależnej partii politycznej, partii robotników

i farmerów. A jest rzeczą zrozumiałą, że do­
póki jej nie mają, klasa robotnicza i jej sojusz­
nicy nie mogą spełnić w pełni swego zadania 
— stworzenia podstawy frontu ludowego.

Slaliit stroną am erykańskiego ruchu robotnicze­
go, nie posiadającą analogii w żadnym innym kraju 
przem ysłbwym , jest to, żc amerykańskie nidsy pra­
cujące są jeszcze przywiązane do biirżtiażyjrtyth 
partii pólitybzHych, którym i posługuje się skutecz­
nie Wielki kapitał.

Powstanie szerokiej partii robotników i far­
merów jest rzeczą realną. Ale wobec tego, że 
siły, które ją stworzą — klasą robotnicza, lud­
ność murzyńska, pracujący farmerzy i ibne 
demokratyczne elementy — nie są jesżfcźe dój- 
rzałe, nie jest to w obecnej chwili najpilniej­
sze zadanie. Ogromna większość tych elemen­
tów popiera jeszcze nadal kandydatów partii 
demokratyćżhej i republikańskiej, z eżęgb wy­
nika dla partii komunistycznej zadanie orga­
nizowania ich w łonie tych partii.

Reakcyjna dżiałalnóść antykomunistycznej 
partii demokratycznej i repubiikańskiej, będą­
cych zażartymi wrogami Związku Radzieckie­
go, nie jest powodem, aby pozostawić robot­
ników samych sobie. Wręcz przeciwnie, komu 
niści powinni walczyć o nich konsekwentnie, 
demaskując reakcyjne kierownictwo partii de­
mokratycznej.

Jasne jest, że walka w łonie partii demokra­
tycznej nie przekształci jej w partię robotni- 
czo-farmerską. Dlatego masy robotnicze mu­
szą skupić swe wysiłki, by stworzyć swoją 
własną wielką partię. Niemniej jednak walka 
ta może zjednoczyć robotników, popierających 
jeszcze kierownictwo partii demokratycznej, 
doprowadzić do rozłamu w jego łonie i przy­
gotować robotników do następnego kroku na­
przód,

Najważniejszym zadaniem partii komuni­
stycznej jest zapewnienie jak najbardziej 
sprawnego kierownictwa masom pracującym 
pomimo prześladowań ze strony rządu. Ozna­
cza tó konieczność zwiększenia jej bojowości, 
udoskonalenia metod wałki, demaskowania za­
równo prawicowego, jak i lewicowego odchy­
lenia.

Jeśli warunki, o których pisaliśmy powyżej, 
będą spełnione, amerykański ruch robotniczy 
zdoła Zadać cibs siłom reakcyjnym, które chcą 
pogrążyć Stany Zjednoczone, kolebkę pięk­
nych tradycji demokratycznych i wolnościo­
wych, w bagnie faszyzmu i wojny.

(Na podstawie artykułu przewodniczącego 
jtp ttsa Fnctora onrac. A. G.)

Sie przy niej schowa nieje­
den Dom Kultury. Budynek 
nie byle jaki. Nowoczesny, o 
szerokich, licznych oknach, 
pięknym wejściu. W środku 
obszerny hol — przedsionek, 
szatnia, pokój na bibliotekę, 
ogromna jasna sala widowis­
kowa z estradą, aksamitną 
ki.iiyhą, 1 szćzącyni cza. ■ 
nym fortepianem. Trochę 
tam coś kulało: zą mało wie­
szaków w szatni, wybudo­
wano w sali, licho wie po co. 
czworokątne /dupy, ale poza 
tym wszystko jak należy. 
Tylko Zaczynać pracę.

No więc zaczęto, choć odpo­
wiedzialnego opiekuna świetlicy, 
kw alifikow anych instruktorów 
dla zespołów m łodzież nie dosta­
ła. Zm ontdwany wprawdzie zo­
stał zćspOł dramatyczny i Wy­
stąpiono 7. pierwszą sztuką: z
„w odew ilem  warszażzsuim“ . 
Ale..i zaiyalllo sit- Jak to się 
stało — nikt już flźiś tlić d o j­
dzie. w każdym razie w zespo­
le nie dobrze się dziaio. w y je ­
chano z nim ze dwa razy w te­
ren, ria przedstawienia iv świet­
licy  przychodziła za każdym ra­
zem prawie cala załoga. Ale po- 
wodótr tej frekw encji można się 
również dopatrywać gdzie in­
dziej.

Otóż była tam jedna “ gwiaz­
da“ . w ystępow ała w rozciętej 
tło pasa sukni, siadała ńa sce­
nie z nogą wysoko założoną na 
ltogę. Na widowni chichoty, cza 
sami zgorszone komentarze, ale 
popatrzeć — przychodziło wielu, 
t) tym , co działo się za kuli­
sami, chodziły też różne płotki.

Trzeba było ż takimi wy­
stępami skończyć. Nie po to 
Organizuje się przecież dra­
matyczne zespoły. „Gwiazda“ 
została „wylana“ , a zespół — 
rozpadł się. Dziwić się nie 
hia czemu: „Wodewil" miał 
poźibhl przerażająco hiski, a 
jedyną atrakcja była właśnie 
owa wyrzucona „gtoiazda“

Trzeba więc było życie 
świetlicowe iriohtować od no 
wa. Zaczęto. ZaahgażbWana 
została gwietliczanka ze świe 
tliey na dworcu kolejowym,

Nowa świetliczanka w sw ojej 
poprzedniej prafcy na riwOtcu 
wydawała pisma, książki; ¡10 
innych zadań nie była przygo­
towana. Jest w zakładzie do 
dziś. Co robi? Czy typrowadżtl 
ją m oże ktoś w notyą dziedzinę 
pracy? W N -lł nie było specja­
listy od spraw św ietlicow ych, 
w ięc nikt iej nic doradzić nie 
umiał. A  W RZZ? — W RZZ ja ­
koś sie też nią nie interesowała, 
gwietliczanka przychodzi więc 
dzień w  dzień o 12, w chodzi dó 
biblioteki (ta biblioteka — to 400 
tom ów, w tym  potowa książek 
naukow ych oraz... dramaty), ś 'ć - 
dzi W' ń iej do 8 w ieczór. A  ży­
cie św ietlicow e? Cóż... nadal 
leży.

Czy oznacza to, że nie ma 
nikogo, kto by interesował 
się świetlicą w N -ll. kto by 
chciał tam życie kulturalne 
zorganizować? Oczywiście są 
tacy ludzie — przede wszyst­
kim sama młodzież, koło 
ZMP, a szczególnie członek 
Zarządu koła tow. Wróbel. 
Nawiasem mówiąc z nim jest 
także cała historia: przez 4 
lata pracował w zakładzie 
jako robotnik. Ci. którzy zna 
ją go bliżej z tego okresu, 
mówią, że pracował Bardzo 
dobfzę. Ale że wykrywał 
kairty W produkcji, przesu­
nięto go „W drodze awaftsu 
społecznego“ na... kierowni­
ka radiowęzła. Sam Wróbel 
nie mówił ml tego, powie­
dział tylko krótko: „Jestem 
teraz niby lepszy, bo... urżęd 
ńik“.

Młodzież działa. Zmówiono 
sie już, kto ma być w or­

kiestrze, kto w zespole ta­
necznym, dramatycznym. 
Młodzi umówili, sie na pró­
by, tow. Wróbel postarał ślę
0 instruktorkę. — No, po ty­
lu łatach nareszcie ruszałby
— powiedźiańb sobie. Zebra­
ło się trochę młódzieży, po 
pracy zasiedli w świetlicy, 
ale... instruktorka riie przy­
szła, 3 godżińy stracili na 
próżno, Czekano tak jeszcze 
dwa razy. instruktorka riie 
zjawiła się. „Wykręca się 
twierdząc, że rada riie chce 
jej płacić — Wyjaśnia Wró­
bel — rada zaś tłumaczy się 
tym, że „nić podobnego", Ale 
czy nie pówinhi unórmbwać 
tej sprawy? Jeszcze kilka ra 
zy tak poczekamy i młodzież 
zniechęci się zupfeliiie'':

Próbowano tuszyć z orkir- 
strą. I tu żiialeźłi ślę afta* 
teizy. 18 osób. Akordeoniści, 
gitarzyści. W ógóie róźiii. Alć
1 tym razem Wyłoniła się 
trudność ,,nie do pokonania“ : 
brak funduszów ha Instru­
menty. Już nie Przez radę za 
kładową, ale bezpośredńiń w 
WRZZ starano się na Włas­
na rękę o ich przydział, in­
strumentów iednak W BZZ 
nie przydzieliła, mimo że w 
szafach leżą skrzypce, akor­
deony..,

„Możliwości jest mnóstwo
— mówią młodzi. — Mamy 
projekty na chór, na zespo­
ły, ale wszędzie trzeba in­
struktorów, dla których po­
trzebne są etaty. WRZZ hie 
przydziela, a dyrekcja i rada 
zakładowa twierdzą, że kre­
dytów na te cele nie mają. 
Wiec co mamy robić? Wiecz 
ne błędne koło Wyświetlane 
raz na miesiąc filmy, ćo Pe­
wien czas organizowane za­
bawy, tó przecież jeszcze riie 
wszystko".

To błędne, koło trzeba 
wreszcie przełamać. Młodzie­
ży z N -ll. tak jak młodzieży 
y/szystkich innych zakładów, 
potrzebna jest dobra rozryw­
ka, zorganizowane życie kul­
turalne. Jej „dzieje wałki“ ó 
ożywienie, urozmaicenie ży­
cia zakładu, to smutny przy­
kład opieszałości rady zakła­
dowej, dyrekcji. WRZZ. Z 
opieszałością tą trzeba skoń­
czyć i przejść cd obietnic do 
konkretnych czynów. Tym 
bardziej, że w innych wy­
padkach np. radę zakładową 
N -ll na „czyn“ i inicjatywę 
stać. Zwłaszcza wtedy, gdy 
wypożycza salę teatralną 
świetlicy i fortepian innym 
zakładom na zabawy, nie 
dbając o to, że wypożycza­
jący często zostawiają lokal 
w opłakanjun stanie, że nisz­
czony jest za drogie pienią­
dze kupiony fortepian, pięk­
ny parkiet, nowe ściany..,

Irena Madejska

1 2 0 0 0  k g  r y b
złowionych w... 

hali r J 1 ;
Załoga Zakładów Ryb, 

Hych w Gdańsku nie tyl­
ko wykonała w m-cu lu­
tym plan produkcji w 
102,2 proc., ale rhcie po­
chwalić się żnaczhynii osz­
czędnościami surowca ryb­
nego, co znacznie przyczy­
niło się do obniżki kosz. 
tów własnych.

W jaki sposób zdołała za 
loga uzyskać oszczędności 
surowca, nie obniżając ja- 
bbśel produkcji? Co stwier 
dzila kontrola techniczna?

„Tajemnica“ polega na 
obniżeniu do mińimum 
utraty ihięsa w czasie pa­
troszenia ryb. Specjalnie 
celują W tej umiejęlńoś- 
el patioszarhl: )V. Ó 6r - 
SKA, B. BLOK, J. MIKU.
UINs k A, j , k Cl a ś , w .
NADOLNA, Ł. NATH, K. 
KtH ilfALN 1 inne, które 
pońadto przekraczają 200 
proe. normy.

Jak pisze nasz korespon­
dent WŁADYSŁAW KRU 
CŹEK. załoga zakładów, 
nie będąc ńńl razu w mo­
rzu ńa połowach, potrafi­
ła W luiym „złowić" PO­
NAD 12 000 KG RYB o
ŁĄCZNEJ w a r t o ś c i
80.000 ZŁ.

ZAOSZCZĘDZONO t a ­
k ą  ZNACZNĄ ILOŚĆ SU 
ROWCA DZIĘKI REALI. 
ZACJI PODJĘTYCH ZO­
BOWIĄZAŃ Z OKAZJI 
MIĘDZYNARODOWEGO 
DNIA KOBIET. ZOBO­
WIĄZANIA TE MIAŁY 
M. IN. NA CELU ZWIĘK 
SZteNlE WYDAJNOŚCI 
SUROWCA O 1 PROC., 
ORAZ PODNIESIENIE 
WYDAJNOŚCI PRACY.

Patroszarkom dzielnie 
sekundowali wędzarże pil­
nujący aby surowice nie 
wysuszy! się zbytnio w 
czasie wędzenia. Wśród 
nich szczególnie wyróżnili 
sie brygadziści A. FALAN. 
DYŚ oraz P. ZIENKIE­
WICZ, T. ŻĄDKOWSKI, 
A. KURLENDA i R. MAR- 
KW'ARDT.

Dzięki współżawódni. 
ctwu i planowej gospodar­
ce surowcem oraz materia 
łami pomocniczymi, nad 
czym specjalnie czuwali 
kierownik techniczny JO­
ZEF KLAPA i szef organi­
zacji produkcji, WŁODZI­
MIERZ ZĄBEK, Zakłady 
Rybne mogły wyproduko­
wać w lutym dodatkowe 
tysiące puszek konserw i 
kilogramy ryb wędzo­
nych. (K)

Jan Sztaudynger

FRASZKI
Trutnie

Znam, krwiopijców rodzaj nowi:.
Tak zwany domówi),
W niczym nie pomoże żónie,
Chociaż ta urabia dłonie.

Marzenie bumelant
Rad by ze słonkiem chodzić spać,
Byle z nim nie musiał wstać

*at

00382129
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164 kolarzy
I w a l c z y ł ©
[o przełajowe mistrzostwo
( województwa gdańskiego

WCZORAJ ROZEGRANE ZOSTAŁY M ISTRZOSTW A 
| WOJEWÓDZTWA W  KOLARSTW IE. NA PRZEŁAJOWEJ 
| TRASIE W ALCZYŁO 64 KOLARZY, WŚRÓD KTÓRYCH 
§ NAJLEPSZE PRZYGOTOW ANIE W YK A ZA LI BUDOWLA 
| NI, KTÓRZY ZAGARNĘLI DW A TYTUŁY M ISTRZOW - 
| SKIE. N A DYSTANSIE 25 KM MALINOW SKI I  N A DY- 
| STANSIE 10 KM M A ZA . N A DYSTANSIE 15 KM  TRIUM- 
I  FOWAŁ JAKS ZE SPARTY.
Illlllllllllllllllfllllllllllillllll HłllHIłtlfllftltfłłflilHłf lilii II

Trasa wyścigu prowadząca Malinowski (Budowlani), 
z placu Zebrań Ludowych 48,10, 2) Gronau (Budowlani), 
aleją Rokossowskiego na 48,10, 3) Samel (Stal Gd.)
stadion Budowlanych, a na­
stępnie ul. Traugutta do pla 
cu Zebrań Ludowych (trzy 
okrążenia) była bardzo cięż­
ka. Rozmokły teren utrud­
niał jazdę kolarzom, którzy 
jednak wykazali dobre przy 
gotowanie do tak trudnej im 
prezy.

48,35, 4) Hartwig (Budowla­
ni 49,26, 5) Dunajskł (Kole­
jarz Tczew) 49,26, 6) Kurtz 
(Budowlani) 49,40.

DYSTANS 15 KM — 
1) Jaks (Sparta) 33,23, 2) Pa­
piernik (LZS) 33,23, 3) Kieł­
basa (LZS) 33,29, 4) Kusz (Bu 

Pocieszającym objawem d o  w la n i)  33 J3° , 5) Ingielewicz 
mistrzostw " byl liczny start ! parta), 33’51> «  Martynkin 
zawodników LZS, którzy od- <Budowlanl) 33’52- 
nieśli wielki sukces wywal- DYSTANS 10 KM: 1) Maza 
czając na dystansie 15 km (Budowlani) 18,59, 2) Kliber 
II i III miejsce przez Papier (Zryw) 19,23, 3> Kupniewski 
nlka i Kiełbasę. (Stal) 19,29, 4) Potrykus (Bu-

A oto wyniki techniczne dowlani) 19,45, 5) Komorow- 
mistrzostw: ski (Stal) 19,47, 6) Sędlak

DYSTANS 25 KM — 1) (Stal) 19,48.

Na zdjęciu: Fragment kolarskich mistrzostw prze 
łojowych Polski, które zakończyły się zwycięstwem 
Królaka.

Uroczyste otwarcie 
sezonu wiosenno-letniego 

na WybrzeżuW biegu

1) Zátopek
2 )  Chromik
3) Ullzberger
4 )  Kovacs
5 Kriwoszin

Przed meczem I-ligowym 
Lechia — Włókniarz odbyło 
się na stadionie Budowla­
nych we Wrzeszczu uroczy­
ste otwarcie tegorocznego se 
zonu wiosenno-letniego. Do 
zgromadzonych delegacji 
wszystkich zrzeszeń sporto­
wych przemówił przewodni­
czący Wojewódzkiego Komi­
tetu Kultury Fizycznej tow.

we współzawodnictwie mię- 
dzyzrzeszeniowym.

W imieniu sportowców, ka 
pitan drużyny Lechii Goź­
dzik złożył przyrzeczenie do­
łożenia wszelkich starań, aby 
w roku 1955, w którym ob­
chodzimy 10-lecie wyzwole­
nia Gdańska i 500-lecie po­
wrotu Gdańska d® Macie­
rzy, podnieść jeszcze bardziej

Dymel, po czym przy dżwię- umiejętności sportowe przez
kach hymnu narodowego do­
konano wciągnięcia flagi na 
maszt.

Z kolei sekretarz Rady 
Okręgowej ZS Kolejarz tow, 
Narloch otrzymał z rąk prze 
wodniczącego WKKF pamiąt 
kowy proporzec za zdobycie 
przez to zrzeszenie I miejsca

w n u m e r z e
jutrzejszym

Sportowcy NRD
przed VIII

Wyścigiem
Pokoju

W Berlinie odbyło się III p o­
siedzenie -Centralnego Kom itetu 
Organizacyjnego VIII Wyścigu 
P okoju  na terenie NRD, na któ­
rym  przeanalizowano dotychcza­
sow y przebieg przygotowań do 
wyścigu oraz om ów iono posta­
nowienia podjęte przez M iędzy­
narodow y Kom itet Organizacyj­
ny w Pradze.

stosowanie lepszych metod 
pracy szkoleniowej i organi­
zacyjnej.

Uroczystość zakończono de 
filadą sportowców, którą pro 
wadził sekretarz WKKF tow. 
Jurkiewicz. Wśród maszeru­
jących zespołów najkorzyst­
niej zaprezentowały się ko­
lumny Floty, Stali i Startu.

S T A N  IS M W  OSTROW SKI R O M U A L D  D O B R 2 V N S K I 2 0 )

Zepsuło harmonię jego radosnego, 
pogodnego nastroju przypomnienie o Al­
fredzie. Prawda, nie rozmawiał z nim 
jeszcze. Zagadnął o Wiewiórskiego pierw-, 
szego przechodzącego robotnika z „Chopi­
na“. Tamten, pyzaty jegomość spojrzał "na 
Drabika jakoś dziwnie:

— To nie wiecie?
Drabik zmieszał się.
— Co się stało?
— Przedwczoraj Wiewiórski zmustro- 

wał. Pojechał „Wulkanem“ do Gdyni. Był 
jakiś telefonogram, czy coś... ale co wam?

Heniek stał ogłuszony usłyszaną wiado­
mością... Targał nim niepokój. Dlaczego 
zdjęli Alfreda? Co się mogło stać? Siłą 
narzucił sobie spokój, gdy pytał:

— Co, zachorował?
Tamten uśmiechnął się wzgardliwie.
— Eee, chyba nie. Poszedłby do naszego 

szpitala. Czort wie, co tam z nim było...
Henryk powlókł się po pokładzie. Z bez­

ładnej plątaniny myśli wyłaniało się na­
trętne, otępiałe wołanie: uciekać, jak naj­
prędzej uciekać...

— Więc nie powiecie?...
Oficer śledczy przetarł ręką czoło... Lam­

pa rzucała ostre światło na płaską twarz 
Wiewiórskiego, podkreślając czerwoność 
zaognionych powiek.

— Nie powiesz?
— Nie.
Sytuacja stawała się coraz trudniejsza. 

Od dwu dni, od chwili doprowadzenia 
Wiewiórskiego do urzędu, trzech śled­
czych z zastępcą szefa Bończykiem przesłu­
chiwało Alfreda. Bończyk z niecierpliwoś­
cią przeglądał protokoły. — Nic, absolut­
nie nic. Alfred okazał się niezwykle twar­
dy. Mimo że materiały starannie zebrane

przez urząd, a także przesłane z minister­
stwa jasno i niedwuznacznie przemawiały 
przeciw niemu — wypierał się. Tępo i jak­
by bezmyślnie przeczył jasnym, nieodpar­
tym dowodom. Na wszystkie pytania do­
tyczące jego współpracy z wywiadem miał 
jedną odpowiedź: — Nic nie wiem.

Bończyk był zbyt doświadczonym pra­
cownikiem kontrwywiadu, żeby nie zda­
wać sobie sprawy, Alfred wie i to wie 
dużo. Gdy po raz pierwszy padło słowo 
Maks — jego jasnorzęse powieki drgnęły. 
Ale odpowiedział: — Nie znam. 5

Śledczy poszperał w papierach. *
— My wam, .Wiewiórski, radzimy... wy- f

jaśniając wszystko szczerze, zmniejszacie * 
swoją winę... Znacie Maksa? *

Wiewiórski odpowiada bezbarwnie: t
— Nie znam. ♦
Śledczy wyskoczył zza biurka. |
—1 A ja ci mówię, że znasz — krzyknął, ♦

wykrzywiając twarz w bezsilnej wściekłoś- * 
ci. — I jak nie powiesz. to... t

— Bicia się nie zlęknę — powiedział S 
Wiewiórski, ale odruchowo uchylił głowę. «
— W gestapo mnie bili... i też nic. 2

— Więc mówicie, że was w gestapo bib? *
— W drzwiach gabinetu stał Bończyk. Z

Wiewiórski potwierdził skinieniem.
— I — Bończyk umyślnie rozdzielał I

każdą sylabę — teraz służycie właśnie ♦ 
tym waszym katom z alei Szucha... %

Bończyk szybko podszedł do biurka. * 
Sięgnął do szuflady i wyciągnął dużą fo- % 
tografię. J

— Więc przypatrzcie się dokładnie, j
Przecież to wasz dobry znajomy? *

Na Wiewiórskiego patrzyły zimne oczy « 
Maksa w mundurze Sturmbaunfuhrera Z 
S.D. Pod hitlerowskim orłem na czapce Z 
bielała trupia czaszka... j

(c. d .n.) ♦

Doskonałe wyniki
na pływackich mistrzostwach

w  G d y n i
Rozgrywane na basenie pływackim w Gdyni trzydnio­

we mistrzostwa pływackie Wybrzeża zgromadziły na star­
cie nienotowaną dotychczas liczbę ponad 200 zawodników 
(!) — reprezentujących wszystkie sekcje pływackie z trój 
miasta. Poziom tegorocznych mistrzostw był doskonały, 
czego najlepszym dowodem jest ustanowienie jednego re­
kordu Polski, 16 rekordów okręgowych, dwóch wyników 
klasy mistrzowskiej, 18 klasy I i kilkadziesiąt klasy II.
Najlepiej i tym razem spi­

sali się pływacy Floty, któ­
rzy pobili najwięcej rekor­
dów. Sztafeta Floty 4 X 100 
m. st. zmiennym osiągnęła do 
skonały czas 4:43,3, a więc 
lepszy od dotychczasowego 
rekordu klubowego Polski. 
Sztafeta ta startowała w skła 
dzie: Wesołowski, Mach, Sa­
lamon, Belczyk.

Czy Mach

Petrusewicza?
Indywidualnie najlepsze re 

zultaty osiągnął Mach (FI.), 
który na dystansie 100 m. st, 
klas. i 200 m. st. klas. osiąg­
nął wyniki 1:13,7 i 2:43,7 zdo 
bywając w ten sposób klasę 
mistrzowską. Lepszy od nie­
gô  wynik na tych dystansach 
osiągnął jedynie Petrusewicz. 
Drugim bohaterem dnia był 
Salamon (FI.), który na dy­
stansie 100 m. st. mot. uzy­
skał czas 1:10,2, co jest trze- I 
cim wynikiem dotychczas o- | 
siągniętym w kraju. Salamon | 
uzyskał również klasę mi­
strzowską. Lepsze od niego 
wyniki uzyskali dotyshczas 
jedynie Petrusewicz i Tołka 
czewski.

W poszczególnych konkuren­
cjach  wyniki rekordow e osiąg­
nęli:

M Ę ŻCZYZN ! — 100 m st. dow.
— Belczyk (Fi) 1:01,7, 200 m st 
dcw . — Belczyk (FI) 2:20,8, J00 
m st. grzbiet. — 1) Czarnecki 
(AZS) 2:42,2, 2) Piotrowski (FI) 
2.42,5 (rekord okr. Juniorów), 
100 m st. klas. — Mach (FI) 
1'13,7, 200 m st klas. — Mach 
(FI) 2:43,7, 100 m st. m ot. — Sa­
lamon (FI) 1:10,2, Sztafeta 4X200 
m st. dow. — Flota 10:12,8, szta­
feta 4X100 m st. zmiennym  — 
Flota 4:43,3.

KOBIETY — 100 m st. m otylk.
— Ogorsel (Bud) 1:35,8, 100 m 
st. grzbiet. — Konowalska (Bud) 
1:34,9 (rekord okr. m łodzików).

PUNKTACJA ZESPOŁOWA 
KLASY I i II — 1) Flota 323,5 
pkt., 2) Budowlani 330 pkt., 3) 
AZS 116 pkt., 4) Start 93,5 pkt.,
5) K olejarz 30 pkt., 6) Zryw  9 
pkt.

KLASYFIKACJA ZRZESZE­
NIOWA KLASY III I MŁODZIE 
ZOWE.I — 1) Kolejarz — 139
pkt,, 2) AZS — 126 pkt., 3) Start
— 108 pkt., 4) Budowlani — 75 
pkt., 5) Flota — 64 pkt., 6) Zryw
— 19 pkt., 7) Stal — 10 pkt.

Sieradzki
i Połoniewiczbojerowymi 
mistrzami Polski 

L P Ż
Na jeziorze Niegocin 

k/Giżycka zakończyły się 
mistrzostwa Ligi Przyja­
ciół Żołnierza w żeglar­
stwie lodowym, rozegrane 
na bojerach klasy mono­
typ „XV“. Wzięło w nich 
udział 11 załóg męskich i 
5 kobiecych. Regaty odby­
ły się na trasie trójkątnej 
o obwodzie 5 km. w 4 ko­
lejnych wyścigach.

Dwa tytuły mistrzowskie 
zdobyli żeglarze Gdańska 
a dwa wicemistrzowskie 
— warszawiacy. Wśród 
mężczyzn zwyciężył — J. 
Sieradzki — 3790 pkt.
przed Turkettim (Warsza­
wa) — 3489 pkt i zeszłoro­
cznym mistrzem Polski — 
Staniszewskim (Lublin) — 
3012 pkt.

Tytui mistrzyni LPŻ u- 
trzymała Połoniewicz 
(Gdańsk) — 2598 pkt., któ 
ra mimo uszkodzenia bo- 
joru w jednym wyścigu, 
zdecydowanie wygrała, 
zajmując I miejs.ee przed 
debiutującą w regatach 
Sodowych żeglarską mi­
strzynią Polski w klasie 
Finn“ — Arlitewicz (War 

szawa) — 2297 punktów.

10 minut wspaniałej gryprzyniosło Lechii
cenne zwycięstwo 
nad Włókniarzem

Jezierski, Pilarski, Szymbor­
ski, Soporek, Koźmiński.

Trener Król.
Sędziował Bukowski z Ra­

domia.
W spotkaniu rezerw Włók 

niarz pokonał Lechię 5:1 
(3:0).

ST. SPYRA

12 TYS. WIDZÓW PRZYBYŁYCH WCZORAJ NA 
STADION BUDOWLANYCH WE WRZESZCZU Z 
RADOŚCIĄ PRZYJĘŁO KOŃCOWY GWIZDEK SĘ­
DZIEGO. LECHIA POKONAŁA 2:0 (0:0) DOBRY 
ZESPÓŁ WŁÓKNIARZA Z ŁODZI, ZDOBYŁA 
PIERWSZE PUNKTY W ROZGRYWKACH I LIGI I 
WCALE NIE MYŚLI BYĆ W TYM ROKU DOSTAR 
CZYCIELEM PUNKTÓW,

I L i g a

Awizowana przed tygod­
niem z Bytomia dobra for­
ma gdańszczan znalazła 
wczoraj całkowite potwier­
dzenie szczególnie w 15 min. 
gry po przerwie, w których 
to Lechia grając jak z nut, 
zepchnęła Włókniarza do roz 
paczliwej obrony j z celnych 
strzałów KOBYLAŃSKIEGO 
i GOŹDZIKA zdobyła zwy­
cięskie bramki.

Do przerwy gra toczyła się 
ze zmiennym szczęściem. 
Włókniarze lepsi technicznie, 
ustępowali gdańszczanom kon 
dycyjnie, a że duch walki pa 
nował w tym dniu wśród le- 
chistów, więc też przez więk

LECHIA Gdańsk — WŁÓK 
NIARZ Łódź 2:0.

GÓRNIK Radlin — GWAR 
DIA Bydgoszcz 2:0, GWAR­
DIA Kraków — CWKS War 
szawa 0:3, GWARDIA War­
szawa — POLONIA Bytom 
7:1, KOLEJARZ Poznań — 

w 3 minucie Kobylański STAL Sosnowiec 0:0, RUCH 
silnym strzałem obok bez- Chorzów — GARBARNIA 
radnego bramkarza zdobył Kraków 3:0. 
prowadzenie, zaś w 10 mi-

wić. Lechia grała jak z 
nut, napastnicy strzelali i...

nut potem, Goździk prze­
lawszy rzut rożny, egze­
kwowany przez Gronow­
skiego I, ustalił wynik 
dnia.

W tym też okresie na 
trybunach rozlegały się sy

TABELA
1) Stal Sosnowiec
2) CWKS Warszawa
3) Ruch Chorzów
4) Gwardia Warszawa
5)  Lechia  Gdańsk
6)  K olejarz  Poznań
7) Garbarnia Kraków
8) W łókniarz Łódź

x i • 9) Górnik Radlinrenj, grab trąbki, czym io) Polonia Bytom  
najzagorzalsi kibice Lechii U) Gwardia Bydgoszcz 
wyrażali im swoje uznanie 12) Gwardia Kraków 
i sympatię.

3:1 4: «  
3:1 4:0 
3:1 3:0 
2:2 7:3 
2:2 2:1 
2:2 0 :0  
2:2 2:3 2:2 1:2 
2:2 2:4 
2:2 2:7 
1:3 0:2 
0:4 0:4

Niepotrzebnie pod koniec 
meczu Lechia zwolniła. Nie­
potrzebnie zawodnicy kombi 
nowali „technicznie“, miast

II L i g a
szą część połowy byli oni 
stroną atakującą. Zadanie M w t ó ^ e ć h i i iS -S  "mi^st G° RNIK Zabrae “  STAL 
nuała Lechia ułatwione, gdyż tak> jak to było tlIŻ Gdańsk 2:0, CWKS Byd-
pomoc Włókniarza trzymając wie, najprostszymi a za to goszcz-CW KS Kraków 4:1, 
się zbyt kurczowo tyłów, skutecznymi środkami dążyć GÓRNIK Bytom — GWAR- 
s warza a mię zy sobą a wła <j0 podwyższenia wyniku. DIA Kielce 2:3, GÓRNIK 
coy no wodowań \Uk-Ę Nonszalancki sposób gry w Wałbrzych — SPARTA Tar-
cv Lodzi zcTani bvli n /w łas ° statnim kwadransie spowo- nów 3:1, CRACOVIA — BU
ne siły2* S ś  atak G d a lk ¡ f Wail Że, So!T 'ek’ 1 DOWLANI Opole 1:1, SPAR
mógł w tejże właśnie luce 5 ^  S J e S  " a TA Warszawa -  KOLEJARZ

składne akcje T u lc ie  T o , " e  „ ieP padły z L“  ° :0- STAL Liplny “
nich bramki, jest zasługą do 
skonale usposobionego Ko- 
rynta, który grając na środ­
ku obrony, dał wczoraj kon­
cert gry defensywnej.

Jest jeszcze jedna rzecz, 
której niesposób pominąć, 
pisząc o wczorajszym wy­
stępie Lechii. Po raz pierw 
szy widzieliśmy 
piłkarzy tak bojowych, tak 
bardzo owładniętych rzą­
dzą walki. Kiedy w pew­
nym momencie gra stała 
się więcej zacięta, lechiści 
umieli i w tym dotrzymać 
kroku włókniarzom. Pisze-

rozpoczynac 
ofensywne.

Wprawdzie tak jedna, jak 
i druga strona kilkakrotnie 
miały okazję do zdobycia 
prowadzenia (w 3 minucie 
Pilarski silnie strzelił, zaś 
Gronowski z trudem wypią- 
stkowa! na korner, w 10 min. 
Jurczyk będąc sam na sam 
z bramkarzem strzelił w aut, 
w 14 minucie niewiele bra­
kowało, aby Kusz kiksując 
po strzale Soporka zdobył sa 
mobójezą bramkę, w 35 mi­
nucie Kobylański wypraco- 

| wawszy piękną pozycję, nie 
' zdobył zrozumienia u kole­
gów, w 43 minucie Kobylań­
ski miał okazję do zdobycia 
bramki, czemu przeszkodzi! 
brzydki faul Wlazłego, nieste 
ty, nie zauważony przez sę­
dziego — że wymienimy tylko 
niektóre sytuacje) — jednak 
bramki nie padały.

Włókniarze strzelali ane­
micznie, zaś gdańszczanie w 
ogóle bardzo rzadko decydo­
wali się na strzał, a wiado-

AKS Chorzów 2:0.
TABELA

1) CWKS Bydgoszcz
2) Górnik Zabrze
3) Stal Lipiny
4) Górnik W ałbrzych
5) Cracovia
6) AKS Chorzów
7) K olejarz Leszno
8) Gwardia Kielce
9) Górnik Bytom

10) Budowlani Opole
na«:7v rh  11) stal Gdańsk n a szy cn  n )  Sparta Warszawa

13) CWKS Kraków
14) Sparta Tarnów

4:4 5:1
4:0 4:1
3:1 2:0 
3:1 4:2 
3:1 2:1 
2:2 4:3 
2:2 1:1 
2:2 4:4 
1:3 3:4 
1:3 1:2 
1:3 1:3 
1:3 1:4 
1:3 1:4 
0:4 1:4

III L i g a
__ . , Kolejarz Lębork — Gwar-
a  « *  * • » » .  »  0 %  Sparta

Szczecinek — Pomorzanin
Toruń 2:2 (2:2), Gwardia
Gdańsk — Sparta Gdynia 
0:3 (0:1), Kolejarz Gdynia — 

fi.*? Sparta Włocławek 0:1 (0:0), 
Chojniczanka — LZS Karli-

wać agresywność, lecz by 
podkreślić, że piłka nożna 
nie jest zabawą dla dzieci 
z przedszkola.
Osobne słowa należą 

Kobylańskiemu. Zawodnik
ten będąc wczoraj najlep- „ „ , „  m j o j  
szym na boisku, dal pokaz n0 2:1 (1:0)> Brda Bydgos^z
gry, jakiej wymaga nowo­
czesna piłka nożna. Zmia-

— Gedania Gdańsk 0:2 (0:1). 
TABELA

mo, że bez strzałów, bramek ? y P°zycyine> ucieczki, strza 
być nie może. ly bramkę, wystawianie

Dopiero po przerwie w kazał ^Tam^w^znra^K iP” '  ciągu 15 minut Lechia za- k.azał. 1,am WMOraJ Kobylan-
grała tak, jak tego oczeki­
wali od niej widzowie, jak 
tego oczekują wszyscy jej 
sympatycy. Co tu dużo mó

ski i za co należą mu 
słowa uznania.

W zespole łódzkim podo­
bali się szczególnie Stusio w

się 7;

Uwaga -  kibice Lechii
P. P. i T. „Orbis” w Gdań GDAŃSK — CWKS 

sku wspólnie z sekcją Tury- SZAWA. 
styki przy Z. S. Budowlani- 
Lechia, organizuje w niedzie 
lę dnia 3. IV. 55 r. wycieczkę 
pociągiem turystycznym do 
Warszawy na mecz piłki noż 
nej BUDOWLANI-LECHIA

WAR-

Koszt udziału obejmujący 
przejazd i bilet wstępu 74 zł 
z obiadem 90 zł od osoby.

Zapisy przyjmuje P. P. iT. 
„Orbis” Gdańsk, pi. Gorkie­
go 1, teł. 347-77 do dnia 31. 
III, 55 r.

1) Sparta Gdynia
2) Sparta W łocławek3) Gedania
4) Pomorzanin Toruń
5) Chojniczanka
fi) K olejarz Gdynia
7) Kolejarz Lębork
8) Brda Bydgoszcz

4:0 5:1
3:1 1:0 
3:1 3:1 
3:1 4:3 
3:1 3:2 
2:2 11:2 
2:2 3:2 
2:2 3:4

9) Sparta Szczecinek
10) Gwardia Gdańsk
11) Gwardia Koszalin
12) LZS Karlino

1:3 3:4 
1:3 0:3 
0:4 2:5 

0:4 2:13

Klasa A
Sparta Orunia — Sparta

Soporek w ataku.
W spotkaniu tym drużyny 

grały w następujących skła­
dach:

LECHIA: Gronowski II,
Kupcewicz, Korynt, Kusz, Elbląg 6:1, LZS Tczew — 
Musiał, (Czubała), Kaleta, Sparta Sopot 6:0, Budowlani 
Gronowski I, Jurczyk (Mu- Gdynia — Kolejarz RMO 
siał), Goździk, Nowicki (Jur Gdynia 1:4. 
czyk), Kobylański. Spotkanie Włókniarz Staro

Trener Foryś. gard — Sparta Starogard ro
WŁÓKNIARZ: Kłaczek zagrane zostanie w innym

(Szczurzyński), Stusio, Wla- terminie, gdyż boisko nie na 
i zły, Baran, Jańczyk, Urban, dawało się do gry.
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